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Plsra Kedakejl „D-lennlks Polskiefo", P iw  Mw1*oki 

liczba 8 i 7.
Przedpłata wynosi wc Lwowie rocznie 18 zł. — pottoczaie 

9 rf. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu doołaca się 80 ae*t'w 
miesięcznie. .

% przesyłką pocztowa w państwie au»irj“rt.faain, reczsne 
34 zł. — półro< znie 1S zł. — kwartalnie 8 zł — 
miesięcznie 3 zł. , ,

% przesyłką pocztową za zranieę dc eałyck Niemiec rurtn.e 
60 mn.ek — kwartalnie 13 marek 50 *>. f r  — d* 
Francji, Anzlji, Włoch i Sawajcarji rocznie #• 
franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R s k o p i s o w  R e d a k c j a  n i e  * w r a o a .

Tal»'r i\ ad »k cii 1”! wychodzi codziennie nie wytaczając niedziel i śwtat o godzinie 8  rano.

PttUpUfci I «|łMZu>ti p.zyldiają we Lwewle 
Jedyele I wyłączał*:

Błnre ilnliiitnejl aSilwiUł Polikłego*, Pląs 
MirissU 1. 6 1 7 w l*n  pana Klselkf.

We Wiedniu: pp. Haasensteiu et Tofler, (Otto Maass), 
M. Dukee, H. Sekalek, A. Oppelik, RndoLi Mosse 
1 J. Dsnnoberg: w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Hawstein et Tofler i O. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmana; w Paryi*: 0. Adam 53 rui 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 eeatów od jednego 
wiersza d. obnym drukiem (petit)

l>onie*ienia o ilubaeh. zaręczynach 1 inne prywatne kemu* 
oikaty po kronice za jeden wiersz 50 et.

Prywatne korespondencje 19 i nekrologja 90 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */, eenta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et od wyrazu.
R iU u y  w rubryo* Ncdcsłuc 30 et ed wtokdza.
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W ydaw n  ictwo „Dziennika  
dolskiego” na podstaw ie zaw ar­
te* umowy z w ydaw nictw em  
„Bil* zczu” ma jedyne i  ivylą- 
cztie praw o daw ania tego tygo­
dn ika po zniżonej cenie.

SLinuło carsko je wremja...
|.v  ów 2. listopada 

P ad  najczulszy opieką członków swojej ro 
Idziny , wśród najstaranniejszej pieczy naj­

w iększych w Europie powag lekarsk ich  i po 
u o u łach  „cudotwórczego" protojereja soboru kron- 
zztadekiego, słynnego Joanna  S iergijew a — 
e»r um arł. Nie zaniedbano niczego, próbowa­
no wszystkiego. Co jeno sz tuka  lek a rsk a  i um ie­
jętność m edyczna dokonać potrafią —  to wszy­
tk o  starano  się stosować na chorem  ciele A le­
k san d ra  I I I ,  a gdy sztuka i um iejętność zaw io­
d ły  gdy mimo w szystko choroba ciągle postę­
pow ała, gdy d la  lekarzy  nie było już rzeczą 
w ątpliw ą, że ich um iejętność i ich sztuka jest 
bezsilną, że one nie potrafią w strzym ać kata- 
BTTOfy _  próbowano uciec się do środków nad- 
* wyczajonych. Z a  wstawieniem  się carycy i oberpro- 
k u ra to ra  „świętego" synodu praw osław nego Fobie- 
donoseewa, powołano do łoża śm iertelnie cno- 
reeo  cara , skrom nego i pobożnego popa Joanna, 
a a f  V wającego w szerokich kołach, a zatem  w naj­
niższych w w m w « «  i  n ^ ^ e c o a e a J .
Ł T s ł a w T c n l ^ ó r c T j ^ ^ ^ y  m iały oca­
lić życie cara. Pop Joann  przybył. I podczas gdy 
i.rofesor Leyden z B erlina i profesor Zachai m 
z Moskwy kłócili się międny sobą o do djagno- 
ZJ choroby i co do sposobów jej leczenia — pop
Joann  modlił się- .

A jednak  ca r um arł. Sztuku i um iejętność
były fcessilnemi, a cudotwórczość zawiodła.

Nie sądzim y, aby  wobec tego iak tn , bez­
w zględnie rzeczy biorąc, niezawodnie sm utnego, 
powaga lekarzy  ordynujących cośkolwiek ucier- 
L.uła, czy zaś pod j  :go w rażeniem  szw ank poniesie 
sław a i powaga popa Joanna, to nam  obojętnem. 
M y z konieczności i z obow iązku zająć się m u­
simy samym faktem  zgonu A leksandra  I I I . Gzem 
ta k t ten  jesi dla Rosji, a czem d la E uropy  ? R iżm  
różnie na  te odpow iadają pytau ia , bo odpowiedz 
w ynikiem  sub jek tyw nych  zapatryw ań  i osobiste­
go stanow iska tych , co odpow iadają. N iem n ^j 
Jednak  można już dzisiaj, gdy księga żywota 
.gara A leksand ra  I II . je s t już  zam kniętą , skon- 
i cować, że potomność pam ięci jego  błogosław ić 
nie będzie. Chwa.ono n ieraz cnoty rodzinne i 
Jam owe A leksandra I I I  podnoszono z naciskiem , 
2e jest najczulszym  m ałżonkiem  i najtroskliw szym  
oioemi i*  je s t wrogiem zew nętrznego w ystaw ne­
go życia, że najchętniej spędza czas na łonie i 
w R iom t najściślejszej rodziny. Być może, ie  
to  w szystko praw da, choć nie było sposobności 
do skontrolow ania czystości tych ncznć i szcze-

rości p rzyw iązania familijnego. B yć może, że po­
budki tych  cnót, w yg lądałyby  wówczas cokolwiek 
inaczej, a w każdym  razie mniej bezinteresownie. 
Ale naw et gdyby ta k  nie było, p am ię tać  należy 
o tern, że owe sławione i chw alone cnoty rodzin­
ne nie w ystarczają  i nie w yczerpują osobistości 
A leksandra 111. B ył on przecież carem , panem  
sam ow ładnym  pań<twa o przeszło stu m iljonach 
ludności! R istorja  py tać się nie będzie, jak im  
A leksander I I I . by ł dla swojej żony m ężem  i 
dla swoich dzieci ojcem, ale jak im  przedew szy- 
stkiem  był carem , co zdziałał jak o  sam ew ładca 
W szechrosji. A p y tić  się będzie tern usilniej, o 
ile w szystko, co za jego rządów się stało, li z je ­
go jest zw iązane nazw iskiem , o ile za to w szy­
stko li ty lko  na niego spada odpowiedzialność.

Po rozszarpanym  bom bą dynam itow ą — rzu ­
coną rę k ą  terrorystów  — trupie  ojca swego, A le­
ksan d ra  II ., przejść m usiał A leksander (III., by 
się dostać do w ładzy i w tedy ogłosił do n a ro ­
du manifest, będący  w ykw item  — sam owładzy. j 
Nie było też dawno naw et w Rosji cara , p rzeję­
tego ta k  głęboko doniosłością swojej misji i wyż 
szością swojego w rzekom ego posłannictw a. B ył to 
au to k ra ta  w każdym  calu. I jeżeli istotuie po­
przedn ik  jogo ca r A leksander I I . nosft się przed 
śm iercią z jakiem iś zam iaram i konstytucyjnem i, 
jeżeli u schy łku  jego panow ania budziły  się w 
szerokiem  im perjum  rosyjsk.em  jak ieś nadzieje, 
że i tam  powieje łagodniejszy w iatr Zachodu, że 
Rosja pierw sze przynajm niej uczyni krok i, bli- 
żające ją  do reszty państw  europejskich, to A le­
k san d er I I I .  w szystkie te nadzieje potrafił s tłu ­
mić i zagasić. D la  prądów  europejskich jego Ro 
sja b y ła  zam knięta. B ył czas, k iedy A leksander 
I I I . chełp ił się tern, że w Europie jednego  ty lko 
m a przy jac ie la  — księcia  C zarnych  Gór. I  isto­
tn ie  by ła  też Rosja zupełnie odgraniczoną od 
E uropy  i rządzoną w całej pełn i w edług syste­
mów azjatyckiego  barbarzyństw a . A gdybyśm y 
się koniecznie dopatrzeć chcieli różnicy, dostrze 
glibyśm y ją  chyba w tern, że — podczas gdy 
barbarzyństw o  nieucyw ilizow anych i na  wpół 
dzikich państw  az ja tyck ich  jest — że się tak  
w yrazim y —- nieokrzesane i surowe — b a rb a ­
rzyństw o rosyjskie ma formy w yszukane i w yra­
finowane, a tern sam em  je s t niebezpieczniejsze i 
groźniejsze. Panow anie A leksandra  I II . jef>t smu- 
tnem tego system u urzeczyw istnieniem . A stoso­
wano ten system  wobec w szystkich, co nie należą 
do pnia praw osław nego, i do wszystkiego, co nie jest 
karienno  (rdzennie '1 m oskiewskiem  Cierpieli więc 
poanntuMcTyCZnąTriacR,^ AieRsanth a III. zarówno  
protestanci i N iem cy w k ra jscb  nadbałtyck ich , 
ja k  unici i Rusini w południow ej Rosji, a na j­
więcej z pewnością kato licy  i Polacy na L itw ie 
i w Kongresówce.

Dzieje to zbyt świeże i zby t głęboko w ryły  się 
nam  w pam ięć, byśm y mieli potrzebę ich przypo 
m inania dzisiaj nad  otw ariem i zw łokam i A leksan­
d ra  I I I . W ina i odpowiedzialność za dzieje jego 
panow ania spada na niego, bo on sam przejęty  
wyższością swojego posłannictw a chciał być je ­
dynow ładcą i sam odzierżcą, on sam chciał być 
w yrazem  -  W szechrosji, być może jed n ak , że 
by ł jeno narzędziem  w ręk u  czynników  wpły- 
wowszych i potężniejszych, z k tó rych  naw et on, 
car, wyzwolić się nie mógł, ale i w takim  razie 
pozostawia po sobie pam ięć sm utną. E uropa, a 
n aw et i ludzkość jako tak a , pow inna nad zw ło­
kam i A leksand ra  I I I .  zap łakać, że u schyłku  
dziew iętnastego stulecia, po upływ ie przeszło stu 
la t po w ielkiej rewolucji, k tó ia  wrzekom o zdo 
była  p raw a człow ieka, b y ł możliwym t a k i  car.

Zemsta pana Orżewskiego.
Z P e t e r s b u r g a  otrzym ujem y n astęp u ją ­

cy l i s t :
„Zaledw ie skończył się proces krożański, 

k tó ry  ta k  haniebne w ycisnął piętno na  adm ini

stracji rosyjsl lej, a w ynikiem  którego są obu­
rzeni wszyscy uczciwiej m yślący Rosjanie, obwi­
niając sędziów wileńskich — i słusznie — o stron ­
niczość i bezw arunkow e poddanie się woli iene- 
ra ł-gubernato ra  wileńskiego O r ż e w s k i e g o  oraz
0 podeptanie naj dem entarniejszycb praw  > wy 
mogów sprawiedliwości, gdy nagle ja k  grom z 
jasnego nieba spada na uczciwe spoieezeńfctwo 
rosyjskie wiadomość, iż sądownictwo na Litw ie, 
czyli w t. zw. k ra ju  północno-zachodnim, je s t do ni 
czego a jedynym  w ładcą powinien być p. jene- 
rał-gnbernato r Orżew skij T

Z taLiem zdaniem  w yjechał p. iiiesssczer- 
skij w swoim G razdaninie  i to w łaśnie sswróciło 
na siebie ogólną uwagę. Z aczęto bad^ć i szpe­
rać, aż nareszcie publiczną tajem nicą stało się 
dzisiaj w P e te rsb u rg u , że a rty k u ł ten, jeżeli nie 
pochodzi wpsost z pod pióra Orżewskiego, to 
przynajm niej je s t przez niego w wysukim stopniu 
inspirowanym .

N a samym wstępie ośw i-deza autor, iż w ła 
dza sądowa na L itw ie jest b e z s i l n ą ,  ta k  w 
stosunku do żydów, jak  i do Polaków; — spra 
wy króżańskiej p. O rżewskij nie do tyka w cale, 
lecz objeżdż.t z daleka, godząc w w ładzę sądową, 
k tó ra  bądź co bądź da ła  jego adm inistracji silny 
policzek, naznaczając pod naciskiem  O rżew skie­
go k a rę  ty lko  tym , k tórych  uw ażała za w innych, 
a którym  mimo to niczego dowieść nie mogła. 
Aby zaś jak o  tako  uspraw iedliw ić swoje w ystą 
pienie opowiada następujący, mało ir.arogodny, 
w ypadek.

Z najdują  się n a  L itw ie t. zv m ajątk i in- 
strukcyjne t. i. skonfiskowane przez rząd po po­
wstaniu. M ajątki te mogą nabyw ać ty lko  Ro­
sjanie rodowici pod tym  w arunkiem , że nie będą 
ich w ydzierżaw iali Polakom  ani żydom. Jak o  
m ajątk i rządowe stoją one pod kontrolą m inister 
stwa dóbr państw a, k tó re  wszelkie spory i n ie ­
prawidłowości za łatw iać powinno, adm inistracja 
zaś ma ty lko donosić m inisterstw u o niepraw nem  
ich w ydzierżaw ieniu Polakowi lub żydowi.

A więc — ja k  pisze Grazdanir, —  w gu- 
bernji grodzieńskiej rosyjska szlachcianka X  
(dlaczego tu  nie ma pełnego n az ..isk a  — nie 
wiem) knp iła  od skarb u  tak i m ajątek  instrnkcyj 
ny i nie k rępu jąc  się niczem, oddała go w dzier­
żawę Polakowi i żydowi. (Z a jednem  uderze­
niem  bije się od raza  dwie m uchy!) A dm inistra­
cja doniosła o tem  m inisterstw u w c e l u  r o z -  
c z ę c i a  p r z e c i w  p a n i  X.  k r o k ó w  są do-  
v y c b  i o d e b r a n i a  j e j  m a j ą t k u  za naru- 
szeme p la t ta  w łasność tri-
nęły je d n a k  la ta  1891, 18S3 i w końcu 1893 r ,  
n a  u s i l n e  n a l e g a n i a  j e u e  r a ł - g n b e r n a -  
t  o r  a dało m inisterstw o odpowiedź, iż rozpoczę­
cie kroków  sadowych należy jedynie ty lko do 
m inisterstw a, a rola adm inistracji o g r a n i c z a  
s i ę  t y l k o  d o  o d e b r a n i a  z e z n a n i a  o d  
d a n e j  o s o b i s t o ś c i ,  ponieważ jed n ak  pani 
X . baw i zagranicą, przeto należy oczekiw ać jej 
przyjazdu.

Z tego wszystkiego w ynika, zdaniem  O rże­
wskiego, iż nim pani X. powróci z zagranicy , 
nim  adm inistracja ściągnie z niej zeznanie, nim 
m inisterstw o rozpocznie k rok i sądowe i nim n a ­
reszcie spraw a przejdzie przez parę  instancyj 
sądow ych - minie wiele lat, a tym czasem  P o ­
lak  i żyd będą bez przeszkody rządzić rosy j­
sk ą  (?) w łasnością, w yw ierając pod w zględem  
politycznym  dem oralizujący wpływ  na  ludność 
rosyjską.

1 Mimo egzystencji na L itw ie osobnej w ładzy 
w osobie jenera ł-gubernato ra  — tn  w yłażą szy ­
d ła  z w orka — znaczenie rosyjskiej przew agi 
jest sprowadzone do minimum, dzięki tej oko­
liczności, że tak ie  najw ażniejsze czynniki obru- 
sienja, a raczej „rozpolaczeniau k ra ju , ja k  za­
kaz dzierżaw ienia m ajątków  instruk^yjnych  
przez Polaków , poddane są w ładzy sądowej i 
w szystkim  przypadłościom  sądowej wołokitjf (coś 
w rodzaju naszego alem bikn. — Red.).

„Tym czasem  — kończy G razdanin  w ł a ­
d z a  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  u z b r o j o n a  
w d o s t a t e c z n e  p e ł n o m o c n i e  t w a  j e s t  
d o s y ć  w i e l k ą  i k o m p e t e n t n ą ,  a ż e b y  
j e j  z a u f a ć  b e z  p r o c e s ó w  s ą d o w y c h  
i p o r  u c z y ć  p o ł o ż e n i e  t a m y  p o l s k o -  
ż y d o w s k i m  g e s z e f t o m  d r o g ą  w y r u ­
g o w a n i a  t y c h  p a n ó w  z n i e p r a w n i e  
z a j m o w a n y c h  p r z e z  n i c h  p o z y c y j  — 
i n a ł o ż e n i e  n a  n i c h  k a r y  a d m i  s i ­
a t  r a c y j n  e j “.

W tedy  dopiero ustanie oddaw anie m a­
ją tków  w dzierżaw ę Polakom , odpłynie ze wsi 
nasienie wrogiego żywiołu, w ładza rosyjska zaj- 
mia honorowe miejsce i spraw a rozpolaczenia 
posunie się szybko naprzód, ściągając świeże i 
lepsze (? ; siły w celu zaludnienia naszych k r e ­
sów. S p r a w y  t a k i e  p o w n n y  s i ę  z a ­
c z y n a ć  i k o ń c z y ć  j e d y n i e  t y l k o  w 
a d m i n i‘s t  r  a c j i !“

Oto, w jak i sposób chce się zemścić pan 
O rżew skij na sądzie rosyjskim  i na Polakach. 
Sąd powinien funkcjonow ać ty lko  w pew nych 
poszczególnych w ypadkach, a w szystko inne 
powinno być załatw ianem  adm inistra tiw nym  pa- 
riadkom , ja k  to byw ało za czasów M uraw iew a 
O rżew jk ij chce być pierw szą i ostatn ią  w y­
rocznią ja k  ilu raw iew , w ygnać Polaków  z  ich 
odwiecznej siedziby, zdusić ich bez sądu, k tóry  
najniepotrzebniej nadaje  rozgłos {giusiioił’) h a ­
n iebnym  postępkom  jenera ł-g u b ern a to ra  i jego 
kreaturom  w rodzaju K lingenberga; a  spraw a 
krożańska, pomimo, iż o niej pisać zabroniono, 
nie m ało tn  je s t kom entow aną i w brsydk iem  
św ietle staw ia siepaczy m oskiew skich na Litw ie.

Przyszła caryca.
W  chwili, k iedy  pa agonie car*  A leksandra  

I I I .  w stępuje na  tron  rosyjski syn jego M ikołaj 
II., rzecz naturalna, że oczy całego św iata zw ra­
cają  się tskże  i na tę, k tór*  biegiem  dziejow ych 
w ypadków skazaną została na  dozgonną towa­
rzyszkę nie wesołego zaiste żyw ota nowego sa- 
m odzierżcy W szech-rosji.

K s iężniczka A l i c j a  heska urodziła się 6. 
czerw ca 1872 r. jako  p iąte  dziecko ówczesnego 
dziedzicznego w. księcia hesko darm sztadzkiego 
L u d w i k a  i księżniczki Alicji, córki angielskiej 
królowej W i k t o r j i .  L iczy  tedy obecnie narze­
czona cara  23 lat. Prócz im ienia Alicji, o trzy­
mał* na chrzcie im io n a : H elena, W ikiorja, Lu-

W  siódmym roku  życia spad ł na księżm i 
czkę A licję pierw szy cios bolesny — trag iczn a  ^ 
śm ierć je j m atki. W . księżna A licja kochała  nie- 
zmiel nie swe dzieci i pad ła  też ofiarą tej gorą- 3 
cej m iło śc i; gdy  m ianowicie dzieci zachorow a ły  
n a  dyfterję, ona sam a pielęgnow ała je  w niebez- mi 
piecznej chorobie, zaraz iła  się nią i w g rudniu  91 
1878 roku  zm arła . C iężka ta  s tra ta  w yw arła  na  £  
młodym um yśle dzisiejszej narzeczonej ca ra  wiel- ■ 
kie w rażenie, co nie pozostało bez w pływ u n a  ^  
dalsze ukształtow anie  się jej ch a rak te ru  —  księ- m 
żniczka sta ła  się nad  w iek poważną i ta  pow aga 9  
pozostała je j na zawsze. #

Z g łę . okim um ysłem  łączy  się n księżni- 
czki gorące serce, czułe na  nędzę i nieszczęście n 
ludzkie. P rzy  każdej sposobności spieszy ona "j 
z pomocą biednym , dla k tórych  bardzo wiele n 
w swem krótkiem  dotąd życiu zdziałała. Z stę ­
pow ała naw et do ch a t w ieśniaków i uśm ierzała 
ich nędssę. Nic dziwnego przeto, że cieszyła się ł, 
szczególnie n ludu okolicznego pow szechną sym-
patją. . . .  t

Godnym  zaznaczenia jest jeszcze jeden  b a r- *  
dsso w ażny szczegół je j c h a ra k te ru : pew na sa- \
modzielność i siła  woli, k tó rą  um iała  okazyw ać r  
naw et wobec najbliższej rodziny, ja k  to ssresztą jS 
udow odniła ostatnio, gdy aisio o przejście je j na  l  
praw osław ie. Przejście to ułatw iło  je j tak tow ne E 
postępowanie protojereja J a n i s z e w a ,  k tó ry  ^ 
j ą  do tego przygotow yw ał. N auczycielką jęssyka 
rosyjskiego, również ja k  je j siostry w. ks. E l­
żbiety, m ałżonki w. ks. Sergjnsza — b y ła  n ie­
ja k a  panna Schneider, córka wysokiego rosyj- *b 
skiego oficera. D am ą dw orską i tow arzyszką jej ^  
b y ła  m argrabino de F e  l i c e ,  znajdująca się ^  
obecnie również w L iw adji. Rodzeństwo swoje €  
księżniczka kocha czule, a  je s t nlnbioną wnn- £  
czką  królow ej W iAtorji. =

Co do zew nętrznego w ygląda  to jest ona ( 
w ysm ukłą i nadzw yczaj ujm ującą. N adm ienić s= 
należy, iż k».ężniczka A licja je s t  zapaloną arna- S  
to rk ą  w ycieczek górskich.

Św iadczy to wszystko bardzo na  korzyść C 
dom niem anej przyszłej carycy , m asim y tn  je- p  
dnak  zrobić uwagę, iż wiadomości te  czerpiem y f  
z pism niem ieckich, a zatem  zapatru jących  się ta 
jednostronnie. e

iza, tóeatnjłcza. W rodami i nazyw ano ją  pie­
szczotliwie „słoneczkiem ". Pieszczotliw y ten  p rzy ­
domek pow tarza się często w listach m atk i księ­
żniczki do królowej W iktorji. W  jednym  n. p. 
pisanym  na św ięta Bożego narodzenia, znajduje 
się następujący  u stęp : „O na je s t uosobieniem
prom ienia słonecznego." Co praw da, łatw ym  jest 
do zrozum ienia zachw yt m atk i wobec tego, że 
, słoneczko^ liczyło wówczas zaledwie k ilk a  m ie­
sięcy.

Księżniczka A licja otrzym ała, porówni z re ­
sztą rodzeństw a, nadzw yczaj staranne w ychow a­
nie. Pierw szem i krokam i dziecka zajm ow ała się 
bona mis O r  c h a r  d , kobieta  starsza, k tó ra  obe­
cnie tow arzyszy ła  księżniczce w dalekiej je j po­
dróży do Rosji i do konającego ca ra  w Liw adji. 
Z pod opieki bony p rzeszła  w ręce  guw ernan tk i 
sw ych starszych  sióstr, także  A ngielki, m iss 
J a c k s o n .  Jak o  niem iecką nauczycielkę przy­
jęto do niej dopiero później pannę T e x t o r  z 
D arm stad tu . N adto  zajmowali się udzielaniem  
n auk  księżniczce rozm aici profesorowie. W y k ła ­
dów k ilku  z nich  słucha ła  księżn iczka A licja do 
o -ta tn ich  czasów ; można tedy  przypuszczać, że 
przy  średnich naw et zdolnościach um ysłow yeh może 
ona być kobietą  bardzo w ykształconą. J e s t  ona 
również b ieg łą  w robotach ręcznych , je s t m uzy­
kalną , a naw et w yborną p ian istką. N auki m u­
zyki udziela ł je j kapelm istrz nadw . de H a a n .  
M t  także  ta len t do rysunków  i m alarstw a.

Ziemscy naczelnicy w Rosji.
Przedm iejski z ak ą tek  Niżnego Nowgorodn 

opuścił niedawno ziem ski naczelnik S z e b n j e w ,  
protegow any gubern a to ra  B aranow a, obwiniony... 
o fałszerstw o wekslu.

Jego  sąsiad, ziem ski naczeln ik  A. A. M i- 
c h a j ł o w ,  „chłopczyna" la t 25, w ydalony zo ­
s ta ł z następującego powodu. Z w izytą do Mi- 
chajłow a przyjechał jego sąsiad, także  ziemski 
naczeln ik  i zaczął drw ić z jego porządków , że 
„chłopi przed nim czspek  nie z d e jm u ją ."— „ J a k ­
że to ?  Nie może być!" W  tej w łaśnie chwili 
chwili przyszedł do M ichajłowa w łościanin w j a ­
kiejś spraw ie. R ozw ścieklony uw agam i gościa, 
M ichajłow, „podejrzyw ał," że chłop zachowuje 
się wobec niego, ziem skiego naczelnika, bez n a ­
leżnego mu szacunku — i łup  go w ucho! W ło­
ścianin się p y ta : „za co ?“— Ziem ski naczeln ik— 
buch go z drugiej strony Chłop nie mógł w y­
trzym ać i otrzym ane oddał z naw iązką. A reszto­
wali go naturaln ie . Rano dnia  następnego M i­
chajłow  posłał po aresz tan ta , groził mn ka to rgą , 
a  następnie zaproponow ał w zam ian za nią... 
ró z g i! Ciem ny człow iek zgodził się n a  to i w ziął 
rózgi... za sam oobronę! S praw a oparła  mę o 
zjazd gnbernjalny, k tó ry  na  naleganie g u b ern a ­
to ra  oswobodził M ichajłowa od odpowiedzialności 
sądowej, aby  nie „ucierpiała na  tem  powaga 
w ładzy. “

In n y  fak t jeszcze wymowniejszy. W  łnko ja  
nowskim  powiecie niżnonowgorodzkiej gubernji 
je s t ziem skim  naczelnikiem  „psychopata" M a r ­
t i n ó w ,  również protegow any gubernato ra  : Urny-
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(Ciąg dalszy.)
W  tej chwili dały  się słyszeć k roki i wszedł 

H oche, oparty  na ram ieniu L efebvra. Chu-

we
re

8tka , silnie skrw aw iona, ow iązyw ała mn połowę 
tw arzy .

—  N ie lękaj się, m atko ! — zaw ołał zaraz 
drzw iach — to n ic ! drobne skaleczenie, kto-

m i nie przeszkodzi zasiąść do stołu.
— Ach. mój Boże 1 on ra n io n y ! co się sta-

j0 j  __ zaw ołała m atka  Hoche. Poruczniku  Le-
fe b rre , cóż to ?  z a p ro w a d z iłe ś  go g d z ie ś , g d z ie

z a rz y n a ją ^  ^ a r ż a j ,  m atko, L efebyra — rzek ł 
śm iejąc się Hoche. Poprostu był on moim św iad­
kiem  w spraw ie dość zresztą g>upiej. Pojedynko­
w ałem  się z pew nym  kolegą. Pow iarzam , to nic

  ( j ;  b y łam pew ną, że sobie nie
z r o b ić ! — rzek ła  K ata rzyna

dasz
ale

£

krzyw dy
tam ten i

Hoche nic nie odrzekł, gdyż zajęty był 
o ipakajan iem  m atki i w ołał o wodę, by przem yć 
sobie ranę czerw oną i głęboką, ja k ą  miał na 
czole, sięgającą aż do podstaw y nosa.

-— H oche był w ahezny , ja k  zawsze — rzek ł 
Lefebvre. W yobraź sobie, że dawniej w gwai - 
dji a ostatecznie w milicji by ł porucznikiem  nie- 
iaL Serre , zaw ad jaka  nacięty. P rzyczepił się Jo 
H ooha, za aw anturę w jak im ś szynku, gdzie Ła- 
sa i i u ją ł się za prostym  gw ardzistą, daw nym

kolega .. T en  ło tr, doniósł o w szystkiem  i Ł azarz  j 
został skazany na  tray miesiące kozy. Po w y j­
ściu z niej umówiono się o pojedynek m iędzy 
Serrem  a Ł azarzem . A trzeb a  wam dodać, że 
S erre  uchodzi za  pojedynkowicza. J e s t  to po- 1 
■trach koszar. Z abił lub zranił wielu ludzi. Ale 
cóż, pojedynek nie mógł przyjść do skutku. 
Ł azarz  b y ł ty lko  porucznikiem , a Serre k a ­
pitanem

— N o ! a przecież się bili ?
— T ak , j a k  się zrów nali co do stopnia.
— Ale jak im  sposobem ty , ta k  w aieczuy, 

o trzym ałeś tę  ranę  1
— N ajprostszym  sposobem, moja m atko — 

odrzekł Hoche z uśmiechem Jakko lw iek  nie 
jestem  zwolennikiem pojedynków  m iędzy żołnie 
rzam i w czasie wojny, nie mogłem znieść obra­
zy, ja k ą  w yrządził żonie mego przy jaciela  nie 
obecnego...

Lefebyre uchw ycił rękę  1 Locha i ściskając 
ją  gorąco, rzek ł ze łzam i w oczach ;

— To za mnie, za nas się b i ł ! — zaw ołał 
zw racając się do K atarzy n y  —  w szak ten  Serre 
podejrzew ał, że w swojej alkowie ukryw asz ko 
chanka, d. 10. sierpnia.

— A to po tw ó r! — k rzy k n ę ła  K atarzyna 
z uniesieniem  — gdzie on je s t ? T eraz  ze mną 
będzie m iał do czynienia. Gdzie on jest?  powiedz­
cież mi r a z !

—  W  szpitalu, z dziurą  w brzuchu. Ma te ­
go co najm niej n a  pół roku  - -  odrzekł L efe­
byre — jak  w yzdrowieje, potrafię go odszukąć 
i ureguluję za jednym  razem  rachunek  mój 
i Hocha.

—  Przyjacielu  — zaw ołał z energ ją  H oche — 
nasze szablo na  kogo innego .są przeznaczone. 
O jczyzna je s t w niebezpieczeństwie, ojczyzna nas 
woła. MSj przeciw nik  obraził uinie, m usiałem  
w ziąć szablę do ręk i i dać mu nauczkę Ale dość 
tego, mówmy o czem innem  i jeżeli pieczyste 
gotowe, siadajm y.

— Jak o ż  m atk a  Hoche wniosła dym iący się 
półm isek i przyszły  jenera ł Sam by i Mozy, za 
siadł ze swobodą i w esołością do skrom nej nczty.

II I .
Panna z Saint-Cyr.

Po skończonej biesiadzie m atka Hoche i K a ­
tarzyna zab ra ły  się do pakow ania rzeczy m ałego 
H enryczka. Do skrom nego tego p ak u n k u  poczci­
w a ow ocarka dodała  garnuszek konfitur, nieco 
ciastek  i cuk.erków . Hoche i Lefebvre, zosta­
w iając k rzą tan ie  się kobietom , usiedli na  k rze ­
słach jak  n a  koniach i rozmaw ali o rewolucji, 
w rzącej już w pełni, o wojnie, k tó ra  rozpalała 
się w ielkim  płomieniem w czterech  ka tach  g ra ­
nic francuzkicb. W yszli oni ze sklepu i um ie­
ścili się przed progiem  owocarni, na gościńca, 
prow adzącym  do M ontreuil. Zdrowi, żywi, n a ­
karm ieni do syta pieczystem  m atki Hoche, sie­
dzieli i palili wesoło fajk i, śmiejąc się i p rzypa 
tru jąc  „rzechodniom. Gościniec ten, dziś zw any 
ulicą Saint-Cloud, by ł zw ykłą drogą ludzi, idą­
cych pieszo z P a ry ża ; k ram arzy , żołnierzy, d ro ­
bnych m ieszczan. Otóż wśród tam i z powrotem 
snujących się postaci Lcvebvre nagle zauw ażył 
jakiegoś m łodzieńca szczupłego, o długich wło­
sach, w m undurze arty lery jsk im . Przechodzień  
ten stąpał szybko i tow arzyszyła mn m łoda 
dziew czyna, w p łaszczy k a  z czarnego płótna, 
niosąc m ałą teczkę w ręku. Oboje posuwali się 
zam yśleni wśród p y łu  drogowego. Lefebvre, p rzy ­
patrzyw szy im się uw ażnie rzek ł n a g le :

— Ależ tak  nie mylę się! W szak  to k a p i­
tan  Bonaparte.

— K tóż to je s t B onaparte ? — spy ta ł Hoche.
—  D obry  republ kanin , w yborny a rty ierzy  

sta  i gorący jakob in  — odrzekł Lefebvre. Je s t 
on K orsykańczykiem , zdaje się, że mu dano dy ­
misję, z powoda jego  przekonań . Tam ... w P a ­
ry ża , to wszystko arystokraci, kierow ani przez 
księży. Ale zawołam  żonę, ona go zna lepiej 
odemnie.

K a ta rzy n a  p rzy b ieg ła  żdziwiona.
Co tam  takiego, m ężu? — rzek ła , opie­

ra jąc  się ewe ręca na szeroko rozw iniętych bio­
d rach , ulubiona je j postaw a, k tórej oanczyć je j 
nie mogli w szyscy m etrzy  tań ca  z D eaprćaux  na 
czele, gdy  została m arszałkow ą i księżną.

— Czy to czasem  nie k ap itan  B onaparte 
tam  idzie drogą, z tą  m łodą panienką ? —  spy­
ta ł  Lefebvre.

— Do licha, a ta k  ! poznałabym  go o dzie 
sięć mil, nie dlatego, że mi je s t winien trochę 
p ieniędzy, ale że mi się podoba. Ale co on tn  
robi w W ersalu  z dziew czyną ? S łachaj-no, L e­
febyre, a gćyDy tak ...

— No, co?
— G dyby go ta k  zaprosić tu taj, razem  

z tą  p an n ą?  N apiją się czego, gorąco straszne 
i kurz...

Lefebvre za zgodą H ocha pow stał, pobiegł 
na drogę i dogonił kap itana  i jego tow arzyszkę, 
i iznajm ił im o zaprosinacb. Z razu  B onaparte 
chciał odmówić, jem u nigdy nie było gorąco 
i nie czuł pragnienia. A przytem  w raz z panną, 
z k tó rą  szedł, nie m iał czasu do stracenia , jeżeli 
chciał wsiąść w Sevres na sta tek , odchodzący 
za godzinę.

—  To nic — odrzek ł L efebyre -— o piątej 
odpływ a drugi. P an ien k a  m a zapewne chęć spo 
cząć n a  chwilę — dodał, zw racając się do towa • 
rzyszki Bonapartego.

M łoda dziew czyna odrzekła, że cbętnieby 
w ypiła szk lankę wody. B onaparte w ięc poszedł 
za Lefebvrem . Przyniesiono stół, krzesła , k tóre 
postaw.ono na drodze, w cieniu, potem szk lana i 
i dwie butelki dobrego wina, koloru złota, po 
chodzącego z winnic w M arły. T rącono się za 
zdrowie narodn, a B onaparte, prostując się, p rzed­
staw ił swą siostrę M arję A nnę, znaną powsze­
chnie pod imieniem Elizy, a  k tó ra  z czasem 
m iała wyjść za F e lik sa  Bacciochi i stać się 
księżną Piom bino i L n k k i, a  potem w ielką księ

in ą  T oskańską. E liza, kióre^ c iągłe nalegania, 
podoon e ja x  je j  sióstr, m iały  zm ęczyć Napoleo­
na, i k tó ra  zawsze b y ła  m arzycielką, naw et 
wśród sw ych m iłostek, i zazdrościła m łoajzym  
siostrom, że zaślubiły  królów, m iała wówczas 
16 lat. Nie przew idyw ała w cale swej przeszłej 
wielkości. B y ła  to w ysoka dziew czyna, b runetka , 
chuda, o cerze m atowej, w łosach bardzo czar­
nych i obfitych, w argach  zdradzających  zm ysło­
wość, z brodą niece w ystającą, głow ą owalną, 
w zrokiem  głębokim  i pełnym ; inteligencji. Ca- 

jej w ygląd zdradzał dum ę, a je j oczy 
pogardliw ie poglądały na  ludzi pospolitych, 
z k tórym i kazano je j usiąść do stołu przed  
sklepikiem  ow ocarki B y ła  ona jed n ą  z tych wy- 
w ychow anek z Sain t Cyr, k tóre u trzym yw ał 
sk arb  królew ski, i k tóre sądziły, i e  w yrosły  
z lędźwi Jow isza. D ek re t z dnia 16. sierpnia 
zniósł zak ład y  w Saint C yr, jak o  ognisko rojali- 
zmu. Rodzice musieli jak  najprędzej pozabierać 
swe córki i zak ład  szybko opustoszał.

B onaparte, z powodu b rak u  pieniędzy, opóź­
nił się z odebraniem  siostry z klasztoru zniesio­
nego. D ek re t tym czasem  nakazyw ał, by uczen­
nice opuściły go najpóźniej do d . 1. września. 
Z a ra d ą  b ra ta , E liza  w ystosow ała prośbę do dy- 
rek torjum  w W ersalu, b j  udzielono j<y w spar­
cia, koniecznego ua  powrót do rodziny. P an  Au- 
brun, wówczas m er w ersalski, w ydał certyfikat, 
k tóry  brzm iał, że panna M arja-A nna B anaparte , 
urodzona dnia 3. stycznia 1777 roku, w stąpiła  
dnia 22. czerw ca 1784 r ,  jak o  uczennica do z a ­
k ład u  św. L udw ika, że znajdow ała się tam  j e ­
szcze i p rosiła o 352 liw ry w sparcia, dla. udan ia  
się do Ajaccio, m iejsca pobytu je j rodziców, od­
dalonego o 352 mile. N a mocy tego dokum entu 
B onaparte p rzyby ł rano do W ersalu , by  siostrę 
zabrać. W iózł ją  do P aryża, a stamtąc m iał od­
wieźć na  K orsykę.

(Giup dalam i •» <» i
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ślił on ni mniej ni w ięcej ty lko na swoją w łasną 
odpowiedzialność rozsiedlać w łościan w obrębie 
swojego ucząstku, iak to byw ało za „daw nych 
dobrych czasów .“ I  oto z jegc rozkazu część 
włościan —  około 200 osób —  wioski Staro-Roż- 
diestw ieno m usiała się przesiedlić na swoją w ła­
sną ziemię, leżącą na sk ra ju  wioski. Rozkaz był 
w ydany w tedy, gdy 3ąsiedzi obsiali już przeszło 
połowę ja rego  pola — a tu  i ziemi dzielić nie 
pozwolono. N ie zdążyli jeszcze przesiedleńcy do­
brze rozpatrzeć się na nowej siedzibie, gdy  po 
dwóch dniach ziem ski naczelnik w ydaje nowy 
roakaz, aby  chłopi powrócili na daw ne miejsca. 
A w ciągu dwóch dni b iedacy już podzielili zie­
mię m iędzy siebie i zaczęli siać. I oto idzie ro z ­
kaz za ro zk azem : przesiedlać się — nie przesie­
dlać się. W łościanie zaczęli już nowo osiedlonym 
w ydzielać ziemię, a ziem ski naczelnik  w pogoni 
za n im i: „ani mi się w ażyć d a w a ć !“ Policja
także nie drzem ie. W  czerw cu przy jeżdżał do 
starej wioski stanow yj prystato  Rogaczew i gro­
ził inicjatorom  (czego ? !) więzieniem, przesiedleń­
com zaś kaza ł siedzieć na nowych m iejscach.

Chodziły znowu wieści, że ziem ski naczelnik 
spadnie z wojskiem i przesiedleńców  zgonią na 
daw ną siedzibę. D zięki tem u n ik t nie wywoził 
nawozu w p o le ; ziemia i bez tego nie tęga, 
zniszczała do reszty. P rzesiedleńcy ostatecznie 
zrujnow ani nie w iedzą, „gdzie głowę skłonić, 
m ieszkają na polu i śpią na  gołej ziemi pod 
deszczem. “

T ak iem  też jest w ykonyw anie spraw iedli­
wości tego ziem skiego naczelnika. Podczas roz­
p raw y cądowej uznał kw ity  w ystaw ione przez 
w łościan lichw iarzom  wioski Azzapino, jak o  nie­
praw ne i nieważne. T eraz , gdy  spraw ę akoń- 
czono, ten sam  ziem ski naczeln ik  grozi w łościa­
nom, iż ściągnie z w łościan pieniądze lichw iarzy 
w iejskieh (kułaków'). W  zeszłym  roku  pewien 
w łościanin z N ik ityna  w powiecie łukojanow skim , 
w ydzierżaw ił u sąsiadów, przesiedleńców  z Staro 
R ożdiestw iena, łąk ę  na paszę. W y p asł bydło, 
ja k  było umówione, a następnie podał um yślnie 
sfałszow aną skargę na przesiedleńców, żądając 
500 rub li r a  niedotrzym anie k o n trak tu . Ś cią­
gnięcie tych pieniędzy nie przyszło ty lko  dlatego 
do sku tku , że lichw iarza sum ienie ru sz y ło : p rzy ­
jech a ł do wsi i odstąpił od skarg i pomimo, iż 
te  500 rubli b y ły  mu przyznane przez ziem skie­
go naczelnika.

O tak ich  ładnych  sto .unkach  opowiada W o l­
na p ra sa  rosyjska

Hagrody w dziale pszczalnictwa.
Sędziowie w dziale pszczelnictw a w ystaw y k ra ­
jow ej z roku 1894, zgrom adziwszy się w dniu 
29. i 30. w rześnia, tudzież k ,  2 i 3. paździer­
n ik a  1894, po oglądnięciu i ocenieniu w ystawio­
nych  przedm iotów przyznali następujące n a g ro d y :

D yplom honorowy rządow y: Zjednoczonem u 
galicy jsk iem u Tow arzystw u d la  ogrodnictw a * 
pszczeluictw a we Lwowie, za d ługoletnią wy 
trw a łą  i sku teczną  p racę około rozwoju i k rz e ­
wienia pszczelnictw a i ogrodnictw a w k ra ju . 
D rw i Teofilowi Ciesielskiem u za d ługo le tn ią  w y­
d a tn ą  p raeę około rozwoju i krzew ienia pszczel­
n ictw a, za 20 le tc ie  wy daw nictw o B a r tn ik a  po­
stępowego, za dzieła pszczelnicze, za bezdenek 
rozbieralny  z pszczołam i i różne okazy pszczel­
nicze

M edale z ło te :  Ks. A nt. A ndrzejow skiem u ze 
S k a ły , za doskonałe napoje owocowe miodowe 
D rw i Teofilowi Ciesielskiem u za w yborne miody 
sycone, nalew ki i w ina owocowo-iniodowe w ilo­
śc i 46 gatunków , w yrobione podług w ydanej 
przez siebie książki „M iodosytnictwo*, zw łaszcza 
za miód „panieńsk i" z różnych lat.

M edale srebrne Rządowe: A ntoni Janeli, n a ­
uczyciel z K rasna, poczta N adw órna, za napoje 
owocowo-miodowe, suszone owoce, patokę, miód 
w p lastrach  i wosk M aijan  K ęplicz z M yszko­
wa. za doskonałe miody z różnych lat. W ład. 
K otkow ski, z Podw ołoczysk, za p iernik i owoco­
we, miód sycony i patokę, konserw y, ul s łow iań­
ski z pszczołam i i próżny.

M edal srebrny w ystaw y:  C zesław  Lekczyń-
ski z Rem enow a za s tare  wino miodowe. K azi­
m ierz Pańkow ski z D ublan za napoje owocowo- 
miodowe. J .  J . P iechocki z O strow a, Ks. Poznań 
skie, za m iody sycone. A M yilicki, Kosmowicze, 
pow. słucki, L itw a, za  napoje owocowo miodowe, 
ul słow iański słom iany i modele praw ideł do 
w yrobu uli słow iańskich. W . G edyin‘11, O rany, 
L itw a, za napoje owocowo miodowe. E d w ard  Ko 
teck i z H orodenki za napoje owocowo-miodowe, 
patokę, ule słow iańskie i p rzy rządy  pszczelnicze. 
D r. Teofil C iesielski, Lwów, za przedstaw ienie 
rozwoju czerw ca polskiego (JJoccus polonicus) i 
próby tegoż hodow ania, w celu wznowienia pro­
d u kcji staropolskiego karm azynow ego barw nika. 
Józef S iedm iograj z Sokala za w ina owocowo- 
miodowe.

M edale bronzewe rządowe: A ntoni Ja n a
z Nowego Sącza za napoje owocowe. M ichał 
T eżbiersk i, nauczyciel z Z akliczyna, za wina 
owocowo-miodowe. Tadeusz Sołdraczyński, J a ­
błonki, poczta L isko, za napoje owocowe.

M edale bronzowe w y s ta w y : S tan. Mściwo- 
jew sk i z Dobrom ila, za piwo miodowe. Ks. Mi 
cha ł O leksij z G rabów ki, pow. K ałusz, za w ina 
owocowo miodowe, zw łaszcza porzeczniak i m ali­
n iak . Jó zef W eigel-M illeret z Ż ornisk , za napoje 
owocowe, zw łaszcza za m orelak i w iszuiak. 
„N arodna Torhow la* we Lwowie, za w iszniak 
z ro k u  1888 K aro l G odzień z Rzeszowa, za n a ­
poje owocowe. A. P . D ym nicki z F ry sz tak u , za 
m iody sycone. Ja n  P a y g e rt z S trep tow a, za na­
poje i u le słow iańskie. E m anuel H aw ranek  ze 
Zoorow a, za m iody sycone i patokę Ja n  G rale- 
w ski, handel win, K raków , za przechow anie 
m iodu z roku  1808. K lim ek, handel win, K ra ­
ków , za s ta ry  miód. K s. E m iljan  B iiecki w J a ­
sieniu, za napoje owocowo-miodowe. Bazyli Ką- 
m iański, nauczyciel z W ierzbew y, za wino owo­
cowe i ul słow iański słom iany. K s. K azim ierz 
J a ry  w K rakow ie, z a  nalew ki miodowe i dobrze 
odrobione ule słow iańskie słom iane. A. B ayger, 
nauczyciel z Trem bow li, za zbiorek , p rzed sta ­
w iający życie pszczół. Szkoła ogrodnicza zjedno­
czonego galicyjskiego T ow arzystw a d la  ogrodni­
c tw a i pszczelnictw a, za dobrze odrobione ule 
słow iańskie i bezdenki słom iane i rozbieralne, 
pom ysłu d ra  T . Ciesielskiego. M ichał S yrek  
i  G łogoczow a, pow. M ogilany, za ul słow iański 
z pszczołam i i m iodarką, (oraz p ieniężną nagro­
dą  15 z ł ) .  D r. Teofil C iesielski, za p rzedstaw ie­
nie hodowli jedw abników  w dwóch m iotach. Jan  
F rączk iew icz, nauczyciel z R zuchow y, za koko­

ny i jedw ab  snuty. A dam  hr. M arasse, z J u r ­
kow a, pow. Czchów za  jedw ab snuty, kokony i 
do rozsuwania.

L isty  pochwalne: Edm . C hrzanow ski z W a r ­
szawy za blaehę do odgradzania  m atek. K arol 
B ętkow ski z R ochatyna za  m iodarkę. M arja 
L ukasow a ze Lw ow a za p ie rn ik i, nalew ki n a ­
poje owocowo-miodowe. Ja n  A dam czak ze Zmi- 
nicy, pow. Brzozów, za usiłowanie zrobienia 
p rzydatnego  ula. Selig R u ck er z L ubaczow a, za 
miód sycony. Józef B ernaś z Piotrkow ic, za mio 
dy sycone. Aniela Bogdanow.cz z O strow ca, za 
miód sycony. K rs iń sk i z Jez ierzan , za m aliniak. 
Józef N iewiadom y ze S trusow a, za miód sycony. 
Ks. K. K rem entow ski z Sw ięcan, za miód syco 
ny. A dolf M itera ze Skołyszyna, za wino owo­
cowe, zw łaszcza m aliniak E . Jankow sk i, n au ­
czyciel ze Zborow a, za napoje owocowo-miodo­
we Jó zef L is ze Zborow a za w iśniak. W łodzi- 
inira Szołajska z R zepiennik B iskupich za 
wino porzeczkowe. M ierzejew ski z K sięstw a 
Poznańskiego za usiłowanie w yrobienia p rzy ­
datnego u la  słomianego. Józef Z arem ba, nau czy ­
ciel z W ielogłów  pow. Nowy Sącz, za dobrze 
odrobione ule słow iańskie drew niane. Ks. Jak ó b  
K erschka, za wino owocowe.

KRONIKA.
o fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3. listopada.
0 godzinie 11. przedpoł. nabożeństwo żałobne 

katedrze w setną rocznicę rzezi na Pradze.
Teatr hr. Skarbka: „Wiele hałasu o nie", ko- 

medja w 5 aktach Szekspira. Szósty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o godzinie 7. 
wieczorem.

w

Wiadomości osobiste. Jenerał br. A l b o r  i,
nowomianowany komendant korpusu w Krakowie objął 
z dniem onegdajszym czynności.

Kalendarz. Sobota (3 .): Huberta b. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 56, zachód o godzinie 
4. miaut 30

Depeszę o śmierci cara, otrzymaliśmy wczoraj 
o godz. 6. wieczorem, gdy już część nakładu była 
ekspedjowaną. Dlatego też tylko część prowincjonal­
nych naszych czytelników mogła tę wiadomość do 
stać. Urzędowa depesza o zgonie przyszła dopiero o 
godz. 6. min. 50, a otrzymaliśmy ją o S. m. 50,

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kantów budownictwa : Stefana z Lubomierza Tretem, 
Bionisława Leśniaka, Majera Faehera, Kazimierza 
Rawskiego t Zygmunta Sobolewskiego, adjunktami 
budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie bu- 
downiczej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł radcę bu 
downictwa W ilhelma Sehayera ze Stryja do Lwowa; 
starsz. inżynierów: Stefana Janikiewioza z Nisica do 
Krakowa, Stanisława Łozińskiego z Krakowa do 
Lwowa i Piotra Pindelskiego ze Lwowa do Niska ; 
adjunkta budownictwa Onufrego Piekarskiego z Tar- 
n iwa do Stryja i praktykanta budownictwa Karola 
Gerstinger, przydzielonego do służby przy kierowni­
ctwie regulicji Dniestru między Rozwadowem a Żu- 
rawnem, z Żydaczowa do Tai nowa.

Fundacja Kochmanna. W ydział krajowy ogła­
sza, że komisja literacka fundacji Franciszka Koch­
manna „dla premjowania Literatów polskich", odbyła 
dnia 4. października 1894 roku pod przewodnictwem 
marszałka krajowego ks. Lustuchego Sanguszki po­
siedzenie i na tem posiedzeniu postanowiła: przy­
znać premię w kwocie 1.000 zł. w. a. bezimiennemu 
autorowi za dzieło pud tyt. „ K o ś c i u s z k o " ,  wy­
dane w‘ roku J894 nakładem muzeum narodowego 
w Rapperswylu ; przyznać prcmję w kwocie 500 zł. 
aw. drowi Piotrowi Chmielowskiemu w Warszawie 
za jego monografje literackie o Mickiewiczu i Kra­
szewskim.

Zarazem rozpisał Wydział krajowy nowy kon­
kurs z terminem prekluzyjnym po d z i e ń  31.  g r u ­
d n i a  1895 r o k u  ną dwie preuije z fundacji 
F r a n c i s z k a  K o c h m a n n a ,  a to jedną w kwocie 
pięciuset (500) zł. w. a., drugą w kwocie tysiąca 
(1000) zł w. a., dla dwócli dzieł w językn polskim 
za uajlepsze uznanych i wzywa wszystkich literatów 
polskich bez .łożnicy, w którym kraju i pod jakim 
rządem żyją, ażeby £V powyższym terminie dzieła 
swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te 
prernje, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału 
krajowego.

Bliższych mfori.iacyj zasięgnąć można w Wy­
dziale krajowym.

M sferach sądowych od dłuższego czasu bu­
dzi żywe zajęcie kwestja obsadzenia wakującej 
posady naczelnika powiatowego sądu miejsko del. 
sek. I. Z prawdziwą przyjemnością możemy obecnie 
donieść, że wedle bardzo poważnych informacyj po­
sada ta nadaną być ma radoy K i e r n i g o w i .  Wia­
domość tą z prawdziwem zadowoleniem powitają in­
teresowane sfery. Radca K i  e r n-i.g cieszy się po­
wszechną czcią i syapatją, na które szczerze sobie 
zasłużył nietylko działalnością służbową, lecz także 
niezmordowaną pracą w towarzystwach mających na 
celu dobro stanu urzędniczego, jako też wd w i sie­
rót po urzędnikach.

Rozdawanie nagród Sługom domowym mie­
szkańców miasta Lwowa 27me z kolei, odbędzie się 
w dniu Nowego roku 1895 o godz. 10. przed połu­
dniem w soli dyrekcji Kasy oszczędności.

Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy obojej płci, 
urodzeni w Galicji i Wielkiem Księstwie Krakowskiem, 
jeżeli książeczką służbową udowodnią, iż u tego sa­
mego służbodawcy, od którego się o nagrodę zgła­
szają, lub u tegoż rodziny bez przerwy nie mniej jak 
piętnaście lat, a z tych przynajmniej ostatnie trzy 
lata we Lwowie służyli.

Nawet słudzy, którzy przed sześcioma laty otrzy­
mali nagrodę, mogą się o pnwtórną nagrodę ubiegać, 
jeżeli przez przeciąg tyoh sześciu lat u tego samego 
służbodawcy lub po śmierci tegoż u jogo rodziny we 
Lwowie mieszkającej w dalszej służbie zostają.

Każdemu słudze, który się z książeczką powyższe 
lata służby udowadniającą w kancelarji galicyjskiej 
Kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzie drukowany 
blankiet prośby, którą po należytem wypełnieniu 
wskazanych w niej rubryk przez służbodawców i 
isięży proboszczów parafij, w których mieszkają, naj 
później do 1. grudnia br w tej samej kancelarji od­
dać należy, albowiem późniejsze zgłoszenie się nie 
bidzie uwzględnione.

Kto się w dniu Nowego roku osobiście nie stawi 
do odebrania przyznanej mu nagrody, przypisze sobie 
samemu utratę takowej, jeżeli nie udowodni prze­
szkody uchy lió się nie dającej.

Lw o*.!;,.! 1 I ,  ir.zysfwo ratunko­
we ogłasza sprawo,.a.uio; za miiwiąc październ.k : Towa­
rzystwo udzieliło pomocy 162, w dzień razy 129, 
w nocy 33. — Nagłe zasłabnięcia 51, uszkodzenia 
cielesne 81, samobójstwa 1, przypadki obłąkania 1, 
przewiezienie 39, a to : do szpitala 28, do mieszkania 
5, do stacji ratunkowej 6. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 74, kobiet 55, dzieci 16. —  Służbę peł­
niło w tym miesiącu członków ochotników 40. Stano­
wisko pierwszej pomocy urządzono — . — Liczba człon­
ków towarzystwa: członków czynnych 13, członków
wspierających 410. Fałszywych alarmów 12.

Złoty pierścionek, wartości 25 zł., zgubił pan 
Karol H. dnia 30. z. m. — jak przypuszcza — na 
ulicy Zielonej, lub w tramwajH elektrycznym.

Kronika brukowa. Abraham Brandes, masaż, 
przyjął onegdaj do roboty Jana Mielniczka, który od­
wdzięczył mu się za to niebawem, skradłszy mu ze­
garek srebrny ze srebrnym łańcuszkiem, 2 skórzane 
pugilaresy z drobnemi kwotami i piankową cygarni­
czkę — wszystko łącznej wartości 28 zł. Za Mielni- 
czkiem, który, dokonawszy tej kradzieży, ulotnił się, 
zarządzono poszukiwania.

Pani Wandzie T. skradziono z niezamkniętego 
kuferka, stojącego od trzech tygodni w sieniach, kil­
kadziesiąt sztnk bielizny i damski szlafrok, łącznej 
wart. 100 zł. Bielizna była znaczona literami W. T.

Znanego złodzieja kieszonkowego, Mikołaja Kruka, 
przyaresztowano onegdaj za kradzież pugilaresu z 
kieszeni Józefy Korczyńskiej, żony dozorcy domu, 
popełnioną obok kawiarni wiedeńskiej w ścisku cze­
kającej na tramwaj elektryczny publiczności.

Zguba. Jnlja Z  , zona bednarza, zgubiła onegdaj
0 godzinie 2. popołudniu, idąc na plac św. Jura, 
kwotę 38 zł. Rzetelny znalazca może złożyć pienią­
dze w policji, skąd poszkodowana kobieta, niezamo­
żna, je sobie odbierze.

DM9 krowy wartości 200 zł. skradziono w 
nocy na 1. b. m. z otwartej stajni Franciszka Ka­
walca, włościanina w Kościelnikach. Jedna ze skra­
dzionych krów była maści gniadej, druga czarnej. 
Poszkodowany włościanin podejrzywa o wyrządzenie 
mu tego psikusa dzięwiętnasto letniego syna swe jo, 
Józefa, który od dłuższego czasu włóczy się po 
Lwowie bez zajęcia, a ubiegłej nocy miano go wi 
dzieć we wsi.

Zgromadzenie pr^ed wyburczę odbędzie się 
d. 3. bm. przed południem w gmachu rady powia­
towej w Starem mieście.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura n tym uzasie była +  0 9°C., 

najwyższa -j- 7 6nC., najniższs. —  4'4 “C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

liteolinicznej : W iatr będzie połudn wschodni o śre­
dniej prędkości 2 m /sek; średnia temperatura po­
zostanie około - h  0"C„ niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 
proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Zmiana własności. Dobra tabularne Hlinica na 
Bukowinie, będące dotychczas w posiadaniu p. Leona 
Nadlera, przeszły w drodze kupna na własność p. 
Stefauji Węgrzynowiczowej z domu Aywas, za cenę 
124 000 zł.

wo * e posterunki żidarmsrji ustanowione zo­
stały w Majdanie w powiecie Kałnskim i w Myozy- 
nie w powiecie kołomyjskim. —  Posterunek żandar­
merii z Białego Poteku w powiecie czortkowskim 
przeniesiony został do Białoboźnicy.

SwiętO umarłycn. Niezliczone rzesze ludu piel­
grzymowały wczoraj od rana do późnego wieczora na 
cmentarz. Dzień był pogodny, ale chłód już prawie 
zimowy dosyć przykro uczuwać się dawał. Nad 
„miastem umarłyoh", podubnem do jednego wielkiego 
..lorza świateł, unMłjy się olbrzymia łuna: rozmokłą 
ziemię cmentarza tu i owdzie pokrywały płachty 
skrzepłego śniegu, za dotknięciem stopy ludzkiej wy­
dające chrzęst suchy i niemiły.

W  alejach cmentarza ścisk nie do opisania. 
Tłumy postępują powolnie, a raczej posuwają się na 
przód w cisty "i z powagą, jakby za pogrzebem. 
Przecisnąć się naprzód trudno — trzeba isć za iulą.

Wielu jednak nie wystarczają już drogi —  roz­
sypali się po wąskich ścieżynach między grobami- 
depcą kamienie grobowców, tłoczą zwiędłe trawniki
1 świeże dywany wiecznie zielonego barwinku — ka­
żdy pragnie zbliżyć się na chwilę do mieszkaniu 
„swoich drogich", których szczątki zimna pokrywa 
mogiła. Któż-bo ich tutaj nie ma, bliższych, lub dal­
szych*!' To toż prawie wszystkie groby przystrojone 
w kwiaty, wieńce, światła — dowody czułej miłości, 
niewygasłej pamięci.

W tym roku wprowadzono nowość : Nad niektó- 
remi mogiłami, lub przed wrotami grobowców, wbito 
tylko skromne drewniane krzyże z 4 lampkami i z 
napitym : „Błogosławieni miłosierną albowiem on.
miłosierdzia dustąpią". Są to krzyże, zakupiono w 
komitecie katolickich stowarzyszeń dobroczynnych, a 
dochód z tych krzyz iw przeznaczony na ubogich, na 
wdowy i sieroty. Pamięć o zmarłych, uczczona szla­
chetne^ otarciem łez biednym i nieszczęśliwym tu 
na ziemi. Niestety, skromnych tych krzyżów jeszcze 
nie wiele, choć z pewnością milsze one duszom dro­
gich zmarłych, aniżeli wystawna i kosztowna ilumi­
nacja grobów.. W każdym razie myśl rzucona  
miejmy nadzieje, że z czasem przyjmie się, a dobro­
czynność publiczna błogie z niej odniesie owoce.

Groby z a s łu ż o n y c h  w narodzie mężów, pomiędzy 
tym i: Seweryna Goszczyńskiego, Grottgera, Henryka 
Śchmitta, Szajnochy, Jeziorańskiego, —  o ile " ie za~ 
jęły się niemi pozostałe rodziny -— przyozdobiły ręce 
patrjotycznej młodzieży i dłonie zacnych Polek. Krs j 
poległych w obronie ojczyzny przyozdobiony również 
wieńcami, oświetlony iampkami i transparentem, wyo­
brażającym białego orła. Pod kizyżem tym, jak ró­
wnież nad wielu grobami patrjotów, młodzież polska 
odśpiewała wczoraj błagalne pieśni do Fana zastępów
0 spełnienie tych marzeń, dla których ci zmarli życie
w ofierze oddali.

Wychodzimy z cmentarza. Przed bramą, po obu 
stronach głównej alei ustawiono stoliki, za któremi 
zasiadły panie, zbierające datki na rozmaite zakłady 
dobroczynne. Jałmużna, sypie się obficie —  miedziaki, 
srebrne pieniądze, n.e brak i większych papierowych 
banknotów. W tych dwóch dniach, w czasie „święta 
umarłych", skłonniejsi jesteśmy do dobrych uczyn­
ków, niż kiedykolwiek indziej. Zyskują na tem biedni
1 może to najlepsze uczczenie pamięci zmarłych.

W  bramie i za bramą tłok ustawiczny. Tutaj 
już życie bije pełnem tętnem —  jak na jarmarku. 
Kontrast zbyt uderzający, by nie zauważyć go zaraz 
na pierwszy rzut oka. Gwa., nawoływania dorożek i 
powozów prywatnych, rozmowa głośna, nawet smie- 
chy — a na tle tej powszechnej wrzawy oryginalnie 
odbijają pienia żałośne, usadowionych pod park.nami 
cmentarnemi żebraków. I ci błogosławią święto 
umarłych — dla nich będące żniwem.

Powoli wizawa cichnie, wszyscy wracają do 
miasta żywych. Większość wraca do domu piechotą

Majętniejsi korzystają z dorożek i powozów, najwięcej 
jednak zdąża do tramwajów elektrycznych, które 
w tym roku zaprowadzone dopiero, świetne oddają 
usługi.

Około godz. 11 uspokaja się wszystko i nad
„miastem umarłych" zapanowuje zwyczajna, grobowa 
cisza.

Fotografie gwi Zd. Obserwatorjum uniwersytetu 
w Yale otrzymało przyrząd do fotografowania meteo­
rów przebiegających. Na osi, poehylorej pod kątem 
45°, osadzonych jest sześć aparatów fotograficznych, 
zestawionych tak, a l y  obejmowały pizyległe: części 
nieba. Przyrząd nastawia się na okolicę nieba, w któ­
rej prawdopodobny jest spadek meteorów, a nadto 
utrzymuje się w ruchu, edpowiadającym obrotowi 
dziennemu nieba, aby kierunek żądany zachowywał.

Drewniany Chleb. Ponieważ nie dosyć tanie 
zboże' — przeto industrja i chemja silą się na wy­
nalazki tańszych artykułów spożywczych. W Berlinie 
wypiekają pono smaczny chleb z trocin drzewnych, 
ospy i mąki rżanej. Tę nową produkcję spowodował 
zeszłoroczny brak paszy. Obecnie fabrykuje się tego 
ohleba 200 centnarów dziennie. Inicjatywę do tej in- 
dustrji dało wielkie towarzystwo berlińskie kolei 
konnej, które tym ehlebem żywi swoje konie. 15 
kilogr. wystarczy na dzień dla jednego konia. Pro­
dukcja odbywa się następującym sposobem. Chemi­
cznym procesem zamieniają się drzewne trociny na 
mąkę, oddziela się z nich zawartość cukru i podaje 
się fermentacji, tak, jak mąka rżana i ospa, które 
się z mąką trocinową mięszają. Bierze się więc 3jl 
do V, części mąki z trocin ‘/j — 7i m^ki rżanej i 
ospy, miesza się, wyrabia bochenki i piecze. W  tej 
formie upieczony chleb, może służyć ludziom i zwie­
rzętom za pokarm. Mówią nawet, że chleb ten w ma­
łych i płaskich bochenkach pieczony, ma smak 
biszkoptów. Cena tego drewnianego chleba wynosi 5 
marek za centnar.

„Humorystyczny kalendarz Śm igusa" na r.
1894, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie D zienn ika  Polskiego po z n i ż o n e j  
c e n i e  4 ll ct. (z przesyłką pocztową 4 5  ct.). Nader 
ozdobnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk Ś m i­
gusa  kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową 23 ct.)

S k 'a d k i .  “JNa . fundację  im ie n ia  T adeusza  Kościuszki  
z łoży ł  p M. K ru p a ń s k i  w Żółkwi 50 ct

iJ. Bron.  Zarembino, z Dąbrow y d la  s ie ró t  w P r z y t u ­
l isku  im. św. Józefa zam ias t  o św ie t lan ia  g ro b u  2 z ł .

Z am iast  w ieńców  n a  g ro b y  z łoży ła  p. K a ta r z y n a  Fei-  
glowa n a  przy tu lisko  św .  Józefa  2 zł .

Druga lista składek. Z am ias t  w ys taw nego  ośw ie t la n ia
1 ub ie ran ia  grobów złożono na  cele dobroczynne  w d a l ­
szym  ciągu '■

N a  I W .  św . W incen tego  a Pau lo  m ęsk ie :  P p .  Wcbe-  
rowa 4 z ł ,  M arce li  G ajew ski  i  zł., Krzeczunowicz  o z ł ,  
T eodora  W ituszyńska  1 zł. 50 c t , Riihring, K oczyndyk , 
J a s iń s k a  po 2 z ł ,  G us taw  Z eyfar th  4 z ł ,  W incen ty  
G no ińsk i  10 z ł ,  A n ton i  J e g e n n a n n  5 zł.,  Szark iew iezow a
2 z l , B a rb a ra  L eu zm an  ] zł. 50 et N a  arcybractw o 
Królowej korony  Po lsk  cj . P .  H n a tk o w s k a  2 z ł  N a  Tow 
św S a l o m e i : Pp .  Karol  A ndrze jow sk i  4 zł., M a lw ina  Pitz,  
P a n n e n k o w a  po 3 zł., S y io c z y ń s k a  2 zł ., M ochnacka  5 z ł . ,  
M. Gostyński:  2 z ł ,  N a d w o d z k a  3 zł. b a  p rzy tu l isko  ś.v 
J ó z e fa :  P p  M. K ,  M a r la  Krykiewiez ,  Sk ib ińscy  po 2 z ł ,  
ilr. Kra ter  10 z ł ,  S t ra ussow a  M e la n ja  j po 5 z ł . ,  X. Z , 
H elena  i ła ty t iska ,  Bron.  S iterska ,  Kat,  W iczyńska  po 
2 z ł  N a  zak ład  n ie u le c z a ln y c h . św. Józefa : Pp. M akn-  
szowa, Wex M anas te rska  po 2 zł. N a  Tow. św, Józefa  z 
A rym ate i  d r  R y s z a rd  L eżańsk i  5 zł. N a  z a k ła d  Dzie­
c iątka Jezus  dr .  Ska lkow sk i  Bron. 3 z ł  N a  sc hron isko  
b ra ta  A lber ta  W. A. o zł., d r . R y s z a r d  L eżańsk i  10 zł., 
W M. P. 5 zł. , Teodora  W ołoszyliska 1 z ł  5 )  e t ,  Pi- 
wocki 3 zł., G us taw  Z eyiarth ,  K ai  W ieczyńska  po 2 z ł ,  
Nat. D ą b cz ań sk a  5 zł., Wł. B udzynow ski  2 zł. N a  g łodne  
dzieci  p" N a r to w s k a  2 zł  N a  b iednych  uozniów p p . W. A 
5 z ł ,  M arja  Hotfm anowa 10 zł. Bez o zn acz en ia  celu dr. 
S t ro m en g e r  5 z ł ,  L. M., K enst .  T chórznU ki  po 10 zł., 
N. U im er  2 z ł ,  Soeh an ik  5 z\  , d r .  O. F a b ia n  2 z ł ,  
M n i j*  Ve.it 4 z ł .  K órn icka ,  d r  Rossner ,  Leontyn j  S l ł i n -  
" rab e r ,  Gzapelaka, bo l in ek ,  Sko l iack  po 2 z ł ,  Adela, B ie ń ­
kowska 5 z ł ,  D ydacka  3 z ł .  M. Z ie gun in tow a  1 z ł ,  Jn l i l ,  
D ydyńska  po 3 z ł ,  Z. V.. M. N  , a a b i n a  L iblowa, Klimo- 
wiczowa. Dom , P iw oeni  W ik to r ,  P iw ooki  W ład .  po 2 zł.

P r a g a .
3. listopada 1794 —  3. listopada 1894.

Hej, czy słyszysz, narodzie,
Co się w Polsce tam dzieje ?! —

Praga, w zgliszcze zmieniona,
Krew serdeczną swą le je! -  

Dzieci, starce mordować
Kaze Moskwy wódz wściekły,

I niewiasty znieważać,
Nim je zbiry rozsiekły ! —

Naród broni się mężnie,
Lecz co męstwo to zr.aczy 

Wobec wrogów dzikości —
W o b e c  carskich siepaczy?!

T na krzyżu — jak Chrystus -—
Ciuło PolsK' rozpięte,

Słowem, wszystko wióg niszczy,
Co nam drogie, co .święte! —

■> i
Boże wielki, Ty mocny,

Kiedyż los nasz się zmi cni 
Lecz k re w  t r y s k a  i płynie,

Aż się W isła rum ieni,  —  
Stoi naród w rozpaczy,

BłaBa niebios pomocy, — 
Piekło święci tryumfy, —

Z niem władczyni polnocy !

Nie ma Polski, lecz będzie! —
Bo choć sto lat w niewoli 

Naród przeżył, nie zmarnia*,
Lecz się dźwiga powoli, —

I dowodzi, że umie
Mazać ojców swych grzechy,

Skoro wiedzy pochodnię
Niesie także pod strzechy; — 

Skoro —  świadkiem wystawa — 
Odżył pracą i czynem,

I swe skronie skrwawione
Okrył świeżym wawrzynem ! —

O, i przyjdą dla wroga 
Dni odwetu okrutne,

Kiedy naród — a cały —
Zrzuci szaty pokutne;

Kiedy celów swych świadom —
Pracą, cnotą wzmocniony — 

Wzrośnie z tysiąc walecznych 
Na walecznych — m iljony! — 

Dnia 30. października 1894 roku.
A d o lf  Stroner.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repcrtour teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „W iele hałasu o nic", komedja w 5 
aktach Szekspir’a. Szósty gościnny występ pani He­
leny Modrzejewskiej; jutro w niedzielę popołudniu

o godzinie pół do L „Dwa dni szczęśliwe", kcmedjf 
w 4 aktach Fr. Schónthana i G. Kadelburg’a ; wie­
czorem o godzinie 7 przedstawienie rozpocznie „Wo­
tum pana Bolesława", krotochwila w 1 akcie przez 
Trenę M .; zakończy „W iesław", obraz sceniczny ze 
śpiewami i tańcami, przerobiony z sielanki Kazimie­
rza Brodzińskiego, przez J. Sciborskiego.

Z teatru. Popołudniu i wieczorem sala starb- 
kowska była przepełniona. Bawiono się wybornie na 
podróży po warszawie, zachwycano się wieczorem 
mistrzowską grą M o d r z e j e w s k i e j  w M&rji Stu­
art, jednej z najwspanialszych kreacji tej arcymi­
strzyni sztuki dramatycznej.

Obok zwykłych owacj: spotkała naszego gośoia 
niespodzianka. Oto Warszawa nie zapomniała
0 swej bohaterce. Liczne grono wielbicieli z nad 
Wisły przysłało artystce wspaniały wieniec laurowy 
z napisem : „Chlubie sztuki polskiej, Warszawa".

Wieniec ten wręczono p. Modrzejewskiej wśród 
łatwo zrozumiałego entuzjazmu publiczności, która 
nie mogła się uspokoić dłużczy czas w oddaniu bo- 
aąj w ten sposób zasłużonego -hołdu pierwszej dziś
1 jedynej polskiej artystce.

„Przegląd prawa i administracji* (red. prof. 
dr. Till) , zawiera w zeszycie listopadowym: A) Roz­
prawy i recenzje, oraz B) Część praktyczna.

Z izby sądowej.
Lwów dnia 2 listopada.

(M alwersacje ze stemplami.)
(m.) Przed trybunałem wyrokującym, któiemu 

przewodniczył radca Z u b r z y c k i ,  stawali wczoraj 
jako oskarżeni o zbrodnię sprzeniewierzenia z §. 181 
nst. kar. dwaj djurniści sądu powiatowego w 
Szczercu, Włodzimierz K o r c z y ń s k i ,  46 lat liczący, 
stanuwolaego i Leonard P r u s z k o w s k i ,  58 lat li- 
ezący, żonaty, ojciec trojga dzieci.

Prokuratorja państwa (zastępcc p. Kórber) o- 
skarża obu, iż sprawując przy sądzie powiatowym w 
Szczercu w latach 1890 — 1894 czynności manipu­
lacyjne na mocy szczegółowego polecenia powierzone 
im rzeczy, a mianowicie stemple i gotówką wartości 
łącznej nad pięć zł. zatrzymali i sobie przy­
właszczyli.

Oszukańcza ta manipulacja wyszła na jaw w 
kwietniu 1894 zoku, Kiedy komisarz skarbowy p. 
Antoni Toegel, przeprowadzał w sądzie szczerzeckim 
rewizję stemplową. Wtedy okazało się, że od  l a t  
k i l k u  popełniane tam były różnego rodzaju mal­
wersacje ze stemplami. Z wielu aktów tabularnyoh 
były stemple pozdzierane i widocznie użyoe do wy­
ciągów tabularnych lub innych podań, nadto dobre 
stemple przez strony w należytej ilości dostarczone, 
zostały widocznie zdarte i zastąpione iunemi na 
mniejszą wartość opiewającymi, bądź już po raz 
wi,óry_ użytemi.

Śledztwo wykapało, że spiawcami owych mal- 
wersa.yj byli dyetarjusze Włodzimierz Rorozyński i 
Leonard Pruszkowski. Wlodz. Korczyński na mocy 
szczegółowego zezwolenia wyższej władzy po naj- 
więKszej części był zatrudniony w urzędzie ksiąg 
gruntowych (!) a w ostatnich czasach jako k i e r o ­
w n i k  (!) ekspedytu, a czasami zastępował kance 
listę przy prowadzeniu protokołu. O p r ó c z  t e g o  
z a ś  t r u d n i ł  s i ę  on p o k ą t n ą  p i s e r k ą .  O tej 
jego „n i e u r z g d o w e j “ działalności mieliśmy na­
wet sposobność kilka razy wspominać w D zienniku, 
niestety jednał: pp. naczelnicy sądu wówczas nie
zaradziii| złemu i pan „adwokat" beaąc funkcjona- 
rjnszem sądowym potrafił to swoje urzędowe stano­
wisko doskonale wyzyskać. Przy rewizji w mie­
szkaniu Korczyńskiego znaleziono ninuntwo. podau, 
aktów i uchwał sądowych, które wykazały dowo­
dnie, że był on „pokątnym mecenasem “.

Korczyński przyznaje się do malwersacyj stem­
plowych podanych w akcie oskarżenia, a również i 
jego kolega Pruszkowski, który od roku 1890 był 
zajęty w urzędzie hipotecznym, gdzie jako djurnista 
wyręczał we wszystkich czynnościach urzędowych 
kancelistę,, przyznaje, JJże odlepił z podań tabular­
nych około pięćdziesiąt stempli jednoreńskowycli. 
Stempie te przylepiał do wyciągów tabmarnych 
przez niego wygotowanych, dobre zaś stemple przez 
strony dostarczone sobie zatrzymywał.

Twierdzą zaś, że dopuszczali się tych czynów 
karygodnych — z nędzy, z br* cu dostatecznych 
środków.do życia.

Oskarżonych nrenił dr. F e d a k .
Rozprawa wykazała, że w sądzie szczerzeokim 

nie wszystko było w porządku. Najważniejsze czyn­
ności powierzano dyurnistom, którzy pobierali mie­
sięcznej gaży piętnaście zł. (!!)

Wystarczy powiedzieć, że w braku sił potrze­
bnych tabela, protokoł i registratura były oddawane 
dyurnistom, którzy ia*tępowal kancelistów.

To też skończyło się na tem, że popełniano 
przez kilka lat malwersacje ze stemplami, a co naj­
gorsza, że straty materjalne, wedle twierdzenia 
komisarza skarbowego, poniosą strony i no tarjusze 
dc któryct skarb państwa wystąpi z pretensjami.

Ostatnie wiadomości.
Celem porozum ienia się co do w yboru posła 

do Sejmu z ku rji wielkiej w łasności okręgu w y­
borczego Żółkiew  R aw a Sokal mam y z:m7c?yt z:v 
prosić panów wyborców na  zgrom adzenie p rzed ­
w yborcze na dzień 8. listopada b. r. godz. 11. 
w południe do sali rady  powiatowej w Żółkw i. 
Franciszek Jcdrzejowicz, S ta n is ła w  S tarzyński.

Zgon cara Aleksandra III,
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Pierwsze depesze.
L iw a d ja  1. listopada. Car 

Aleksander III. u m arł dzisia j 
o godzinie trzeciej popołudniu.

T e treśc i lakoniczną depeszę otrzymaliśmy 
w czoraj o godzinie 6. m inut 10. wieczorem. J a k  
zaś bardzo sprzeczne krzyżow ały  się w całej 
Europie wiadomości, dowodem telegram y, k tóre  
o trzym aliśm y badź p rzed , bądź po otrzym aniu 
depeszy z L iw ad ji:

Petersburg 1. listopada. C a r  u m a r ł  d z i ­
s i a j  w p o ł u d n i e .

Kopenhaga 1. listopada. 3 in ro  koresp. Ri- 
tzau ’a, donosi z wiarogodnego źródła, że c a  r  
n m a r ł  o 2. p o p o ł u d n i u .

Petersburg 1. listopada. W edle biuletynu, 
w ydanego dzisiaj o 9. rano, cai przepędził noc 
źle. Czynności serca  zm niejszyły się, stan ogól­
ny groźny.

Krem orjentaln/ biały,
1 ii  cielisto-różowy dla blondynek i c ie l is to-ió ł awjr dla szatynek zł. 1 20 
j.ad»’t  U a r / y  na tu ra lną  b ia ł isó  i delikatność. Twarz dziobata i pńg-wata 

zostanie e iłk iem  odświeżoną i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H t g  io M iy  etajc się m:ękką i delikatną H ą g iio lliiiiU S iiW H  
m r w o n o ś ć  uot>» I w ę g r y . Cena tego /nakomiLgo środka 1 zł. 50 ct.

J. IH N A T O W IC Z ,
Lwów, sklepy w łasne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — CrerniOWCe, R y n e k  1. 2.

11



DZTENNUT P0LCF1 i  dnia 8. lis topada  1894. 8

Petersburg 1. listopada. (O godzinie dwa- 
'sfej).  S tan zdrow ia cara  pogorszył się. Bicie 

ja  praw ie ustaje.
Petersburg I .  listopada. W  odpowiedzi na 

legram  g ratu lacy jny , w ysłany przez wojska okrę- 
moskiewskiego z powodn ocalenia pod Borka- 

o d p o w i e d z i a ł  c a r  d z i s i a j ,  że 
-te tu je  wojsku serdecznie za w yrażone życze-

i ża  pam ięć o tern cudownem ocaleniu ro- 
iny carskiej.

Londyn 1. listopada. D aily  News ogłosiło 
zeze w rannym  dodatku, że car um arł z śro 
na czw artek  rano.
Paryż 1. listopada. W czoraj i dzisiaj k u r­

ią tu wiadomości z Petersburga , że car um arł, 
m basada, zapytyw ana dzisiaj o godz. 3. popołu 
iu, ośw iadczyła jed n ak , że stan  zdrowia ca ra  
st bez zmiany

Paryż 1. listopada. (G odz. 4. popol ) R z ą d  
u w i a d o m i o n o  u r z ę d ó w  n i e  o ś m i e r c i  
a r a .

Bruksela 1. listopada. Na dworze tutejszym  
zeczą stanowczo jakoby car dzisiaj um arł, 

u ty lko zdrowia cara  ma być bardzo groźny. 
*

Inne najróżnorodniej brzm i4Ce te leg ram y  
mijamy, zwłaszcza, że urzędowa depesza z Li- 
.idji nie pozostawia już  żadnej, zdaje się, wątpli- 
ości, iż car Aleksanaer I I I . życie wczoraj za- 
ończył. Depesze te  umieściliśmy już w czoraj w 
ęści n»k ładu  prowincjonalnego.

ażn ejsze szczegóły z życia cara Aleksandra III.

W  szeregu artyku łów  podaliśm y już w yczer- 
ującą ch a rak te ry s ty k ę  rządów zm arłego cara  
ieksandra I II . w odniesieniu do E uropy, Rosji 
Polski, dziś należy jeszcze zestaw ić n iek tóre  
ażniejsze da ty  z jego życia. B ył on synem  Ale- 
s a n d ra ll .  i księżny M arji H esko-D arm stadzkiej 

śmierci starszego swego b ra ta  M ikołaja, który 
a rł w roku 1865, s ta ł się następcą  tronu, 

prócz siostry M aiji, zaślubionej księciu Alfre- 
Dwi E dynburgsk iem u, miał jeszcze 4 braci 
łodszych W łodzim ierza A leksieja, Sergjusza i 
aw ła. N astępnego roku w dniu 9. listopada 1866 

lubił by ł nareczoną swego b ra ta , uroczą 
ugtnarę, księżniczkę duńską, k tó ra  przecho- 
ąc na  praw osław ie, nazw ała się M arją Fio- 
równą.

C ar A leksander I I I . jak o  następca  tronu 
zymai się zdała  od spraw  publicznych i odda- 
a ł się głów nie przyjem nościom  cichego życia 
dzinnego. W ychow yw any pierw otnie na zwy- 
ego wojskowego, nie wiele się troszczył o 
raw y państw a; by ł on zresztą  do tego zbyt 
iężały i nic go one nie in teresow ały . Zasób 
go polityczno-społecznych wiadomości był bar- 
o m ały. l'o czuł jed n ak , że rządy Solo ojca 
“żyły u ltra-konserw atyw ne zasady d z ia d a , 

órych by ł zwolennikiem . W idząc w roku  1860 
burzenia studentów, czy tając manifest uwla- 
zający. pa trząc  na opozycję szlachty, zm iany 
urzędach  adm inistracyjnych, w ybuch p ę ­

tania w Rolsce, nie mógł tego przenieść 
kojnie, w szystko to w strząsało um ysłem  

eksandra  111. N iezbyt bystre j inteligencji, me 
iał sobie w ytłum aczyć tak  różnorodnych obja- 

ów życia społecznego i politycznego i uderzony 
aotycznym  ich biegiem  zniechęcił się do kie- 
nku  ojca. N iem ały tez w pływ  w yw arło na 

‘ego obcowanie z A ksakow em  i K atkow em , z 
'ry m i patrjo ty czn ą  prow adził korespondencję, 

dało się im w ciągnąć następcę tronu przeciw  
lityce rządow ej W ału jew a i Szuw ałow a, przy- 
ylającyrn się do europejsko-zachodnich poglą- 
w. K orespondencja  w y k ry ta  przez szefa żan- 
rmów i w ręczona ojcu, ściągnęła na A leksan- 
a surowe upom nienie i skarcenie. W  czasie 
jn y  prusko-trancuskiej b y ł następca  po stronie 

ta tn ich  aż do w ybuchu kom uny. W  każdym  
ie nienaw iść do Niemców przechow ał długo, 

raz naw et osten tacy jn ie nie w ypił zdrow ia 
sarza W ilhelm a I To w szystko spowodowało 

!esnaski rodzinne trw ające  la l k ilka.
W  roku  IN77 objął dowództwo lewego 

r2,ydła arm ji naddunajskiej ( I I ,  13 i 16 k o r­
al. N it  okazał i tu  A leksander rzeczyw istych 
olności, pobity dw a r a z y : 23. sierpnia pod
■jn G radem  i 5. w rześnia pod K ace liew em ; do 
ro po upadku  Plowny, zdołał się nieco ua- 
ód posunąć. Po sforsowaniu B ałkanów  złożył 

endę i w rócił z ojcem do P e te rsbu rga . Na 
ea tronu  pow racał do k ra ju  bez uczucia try  ■ 

fów, ale za to z sercem  przepełnioncin gory- 
ą  z powodu g rab ieży  i k radzieży , jakich  na 
ąnym by ł św iadkiem . Uczciwy, jak o  człowiek 
eksander, zw racał na to uw agę ojca, ale bez- 
utei-znie. N astały  potem cia.głe na  A leksandra 

zam achy nihilistyczne, a ca r sam, rozszerza- 
c zgorszenie publiczne, w podwójne w szedł 
iązki m ałżeńskie, ożeniwszy się z księżną Doi 
ruk i. Że krofc podobny bardzo przygnębiające 

rażenie musiał uczynić na carze A leksandrze
I., k tó ry  w ysokiem  zawsze odznaczał się po­
ciera obowiązków dodaw ać nie potrzeba. „O d- 
wany stale od w pływ u na rząd  z powodu 
tre j nieraz k ry ty k i rządu  i okazyw anego nie- 

ewolenia z powoda stosunków  osobistych ojca, 
d w rażeniem  spisków, know ań i trzech  ja- 

nyc.h zam achów, w zm acniał w sobie poczucie 
nieoznośc.i, nakazującej przyw rócić samodie- 
wju b lask  przyćm iony przez porubstw o z wol-
ią
Głwaitowna śm ierć ojca (13. m arca 1881) 

taw iła  go na czele olbrzym iego państw a. O 
kiem  źródle swego p raw a do tronu Aleksau 

r  III . uigdy nie w ątp ił, a ponieważ Bóg rosyj- 
mógł się opiekow ać ty lko  ca rsk ą  jedynow ła- 
i doskonale rosyjską Rosją, przeto sam a 

U ra  w £ o g a , w spierała  um ysłowy nałóg la t 
izieńczych, wszczepiony przez Pobiedonosce- 
i w ystarczała  na  w ytw orzenie pragm atu , co- 

ją c  Rosję do czasów przedpm trow ych...
To też nadzieje, jak ie  przyw iązyw ano do 

o rządów, szybko zostały rozchw iane. N a ra- 
‘e nadzw yczajnej m inistrów, w tydzień po 
:erci ojca, w ysłuchał w prawdzie cierpliw ie 
umentów Loris-M eliuowa, A bazy  i W ału jew a 
onieczności ustępstw , celem zażegnania rewo- 

yi, okonstatował naw et, że je s t większość za 
•m am i, ale 11. m aja 1881 w ydał m anifest, 

k tórym  znalazły się te słow a:
„W  wielkim sm utku naszym  głos Boga róż­

u j e  nam  silnie trzym ać w ręk ach  swych wo- 
rządu, z otuchą w ( ♦patrzności Boskiej, 

w iarą w siłę i praw dę sam odzierżenia, które

*) Pa trz  „D w adzieśc ia  pj„,: Jfcsji w Polsce".

My (A leks. I I I .)  p o w o ł a n i  j e s t e ś m y  
w z m o c n i ć  i o b w a r o w a ć  przeciw  wszelkim 
napaściom ". U derzająca zaiste jasność! W  pięć 
dni po manifeście Loris M elikow m iał dym isję, 
p ro jek ta  konsty tucyjne s ta ły  się zbrodnią stanu, 
a u carskiego boku stanął „ojciec k łam stw a" 
Ignatjew  — obok n !ego zaś Pobiedonoscew prze­
w odnik pierw szy mąż zaufania cara. N azw iska 
ich to synonimy panslaw istyczno-szyzm atyckiej 
re a k c ji ...

W kw ietniu 1882 oddał A leksander III . 
spraw y zew nętrzne Giersowi, k tó ry  popierał 
panslaw istyczną politykę na B ałkanie  i wszędzie, 
gdzie się to dało. P o lity k a  ta  poniosła porażkę 
najp ierw  w B ułgarji, skąd wyprawiono wszy­
stkich urzędników  i oficerów m oskiew skich i po­
wrócono do konsty tucji tyrnow skiej. Po koronacji 
(1883) w obawie przed nihilistami rezydow ał car 
najczęściej w G atczynie. Przeciw  nihilistom i 
anarchistom  rozpoczęto gw ałtow ną akcję , k tó ra  
po dnie nasze trw a  ciągle. W  ostatnich czasach 
zaś aresztow ania p rzyb ra ły  n iesłychane rozm iary. 
Z jazd w Skierniew icacli z ces. F ranciszk iem  Jó ­
zefem i W ilhelm em  w r. 1884, m iał głów nie na 
celu uznanie okupacji M crwu, zresz tą  do zbli­
żenia nie przyszło. W  roku 1885 załatw iono 
z A nglją spraw ę o A fganistan, grożącą wojoą, a 
tegoż roku rew izytow ał ca r A leksander III . ce­
sarza F ran c iszk a  Józefa w K rom ieryżu.

Nieugiętość B attenbcrga, jego zw ycięska 
w alka z Serbam i — w szystko to rozdrażniło  
ca ra  du najwyższego stopnia. Porw anie księcia 
bułgarskiego fcjło w yrazem  tego rozdrażnienia. 
G w ałt ten  w yw ołał w całej Europfe oburzenie, 
k tóre  wzrosło jeszcze sku tk iem  n ieudałej, co 
praw da, misji K aulbarsa . W idm o wojny zaciężyło 
nad  E uropą, „zbrojny pokój" pochłoń.ł i po­
ch łan ia  m ilja rd y !

W roku 1887 wojna zdaw ała  się być n ieu­
niknioną. Tegoż roku  w dniu 13. m arca zale­
dwie un ikną ł ca r podobnego losu, ja k  jego  o j­
ciec, a dnia 29. październ ika  1889 w czasie k a ­
tastrofy pod B orkam i tyko dzięki nadzw yczaj­
nem u szczęściu ocalił ca r życie swoje i rodziny.

Od tej chwili wpływ kam ary li zaczął w zra ­
stać .. N a zew nątrz panslaw izm  w ystępow ał 
w coraz silniejszej t irmie, na B ałkan ie  nie u sta ­
w ała  ag itac ja  półoficjalna, książę czarnogórski 
doczekał się ty tu łu  „jedynego p rzy jac ie la" , a 
F ra n c ja  „jedynej p rzy jació łk i". Tulon—K ronstad t, 
to ostatni a k t polityki zew nętrznej caratu .

W  roku  1893 rozeszła się pogłoska o cho 
robie cara, w ynikłej ze spożycia zatru tych  ryb. 
Zaprzeczono jej — od tego jed n ak  czasu car 
by ł ciągle chory...

T ak  zbiegło mu życie.

Wrażenie z powodu śmierci cara za granicą 
i objawy kondolencyjne.

♦  iedeń 2. listopada Cesarz F ranciszek  
Józef otrzym a! wiadomość o śm ierci cara  wprost 
do Godólló.

'Aiedefi 1. listopada. W iadom ość o ńmiert i 
c a ra  przyjęto tu  praw ie obojętnie. Żywszego 
zainteresow ania się lub objawów w spółczucia 
nie widać nigdzie.

W  Budapeszcie w yw arła  wiadomość o śm ier­
ci ca ra  w ielkie w rażenie. Publiczność rozchw y­
tuje nadzw yczajne dodatki w ydane przez pisma 
tam tejsze.

Wiedeń 2. listopada. P ierw sza wiadomość 
o śmierci ca ra  rozeszła się we W iedniu  o godzi­
nie 7 '/ ,  wieczorem> ale nic. daw ano je j  jeszene 
wiary. Dopiero nadeszłe o godzinie S 1 , te le­
gram y urzędowe potw ierdziły , iż śmierć w isto 
cie nastąp iła .

W iadomość nic spraw iła  bynajm niej szczegól­
niejszego w rażenia, mimo to wiele pism w y­
dało nadzw yczajne dodatk i, k tó re  rozdaw ano po 
ulicach.

fciedeń 1. listopada. (Godz.  id wieczór.) 
A rcyksiążę K a r o l  L u d w i k  pojedzie praw do 
podobnie na pogrzeb cara. P u łk , noszący imię 
cara  A leksandra  I I I ., w ysyła na pogrzeb cara 
deputację.

C ałą rosyjską kolonję we W iedniu  można 
widzieć w kaw iarn iach , pogrążoną w gorących 
rozpraw ach — nie w idać jednak  na nich ani 
śladu żalu, kolonję bowiem rosy jską we W iedniu  
tw orzą po najw iększej części rew elucyjni s tu ­
denci i polityczni zbiegowie.

Wiedeń 1. listopada. P u łk  im ien i a  ca ra  
wyszle deputację  na pogrzeb cara

< iedeń 1. listopada. Pow szechnie u trzym ują 
tutaj że w urzędowej depeszy godzina śm ierci 
cara  podaną je s t fałszyw ie i że car um arł je­
szcze przed południem.

Wiedeń 1. listopada. (Godz. U . w nocy.) 
K siążę W a l j i  z m ałżonką przyby ł tu  wczoraj 
o godz. 5. popoł., a otrzym aw szy na  dworcu 
w St. Poelten wiadomość o śm ierci cara, z a m ó  
w ił natychm iast osobny pociąg i odjechał o g. 
10. wieczór do Liw adji.

Wiedeń I. listopada. (G odz. 1 2  w nocy.) 
W r a c a m  w t e j  c h w i l i  z a m b a s a d y  r o ­
s y j s k i e j ,  aokąd udałem  się w celu zasiągnię- 
cia wiadomości. D o  t e j  c h w i l i  n i e  p o w i e ­
w a  j e s z c z e  z a m b a s a d y  c h o r ą g i e w  ż a ­
ł o b n a ,  nie nadeszła  bowiem jeszcze wiadomość 
urzędow a o śmierci ca ra  P ierw szą depeszę p ry ­
w atną otrzym ał poseł rosyjski we W iedniu o g.
7. wieczorem. j

Wiedeń 1. listopada (Godz. 12. w nocy). ! 
Pominiu dnia św iątecznego i późnej godziny, ro z ­
w inął się w kaw iarn iach  za nadejściem wi ido 
mości o śmierci ca ra  ożywiony pryw atny  ruch 
giełdow y. Z początku zaczęły k u rsa  spadać, 
w krótce jed n ak  nastąp iła  niespodziew ana haussa.

Wiedeń 2. listopada. W  radzie państw a p re­
zydent G1h l u m e 1 z k y  będzie m iał mowę żało 
Dną za cara  w poniedziałek, a na znak żałoby 
posiedzeń'e zostanie zam knięte.

Paryż 1. listopada. O śmierci cera  zawiado­
m iły publiczność dodatki nadzw yczajne do pism, 
k tó re  pojaw iły się w obw ódkach żałobnych. K o­
ła  oficjalne dokładają w szelkich starań , ażeby 
m anifestacjom  żałobnym  nadać  cechę jak  n a j­
wspanialszą. Pism a zam ieszczają niezm iernie cię­
żkie i sentym entalne a r ty k u ły  żałobne, k tóre 
szczególnie w prasie repub likańsk ie j spraw iają 
wprost kom iczne wrażenie. Pomimo to jed n ak  we 
w szystkich tea trach  odbyw ały się dalej spokojnie 
w idowiska. '

P rezy d ea t C a s i m Lr P  e r  i c r w ysłał n a ­
tychm iast imieniem F rancji w drodze telegrafi­
cznej w yrazy współczucia do L iw adji i polecił 
przez szefa kancelarji wojskowej w yrazić kondo- 
lencję rosyjskiem u am basadorow i w P aryżu  

J samo uczynili m inistrowie.

A m basador M o h r e n h e i m  pojawił się na-* 
stąpnie osobiście w pałacu  elizejskim , gdzie z 
prezydentem  G’a s  m i r - P e r i e  r ’em  m iał dłuższą 
rozmowę.

W yłożony w pałacu am basady rosyjskiej a r ­
kusz dla sk ład an ia  kondoltncyj pokryw ają już 
liczne podpisy. D aje się zauw ażyć ag itacja , a że ­
by liczbę tych  podpisów doprowadzić do setek  
tysięcy. U rzędow a wiadomość z P etersbu rga  o 
śmierci cara  została nadaną dopiero o godzinie
8. m. 50

Paryż 2. listopada. P rezyden t ministrów 
D u p u y  przesła ł w drodze telegraficznej kondo­
lencję do Liiwadji i P e tersbu rga  i nak aza ł prefe­
ktom we F ran c ji i A lgierze, ażeby na w szystl ich 
gm achach urzędow ych wywiesili chorągiew  ża' 
łobną.

P rezyden t C a s i m i r - P e r i e r  złożył osobi­
ście w raz z wszystkim i m inistram i kondolencję 
w gm achu am basady rosyjskiej.

Berlin 2. listopada. W iadom ość o śmierci 
ca ra  rozeszła się tu  już  wczoraj przed południem  
i zaraz rozniosły ją  nadzw yczajne dodatk i do 
pism m iejscowych. I  te raz  jeszcze, pomimo, że 
urzędow e depesze podają późniejszą gadzinę, 
u trzym uje się powszechna w iara, że śm ierć n a ­
s tąp iła  jeszcze rano.

R osyjska am basada do późnego wieczora 
nie o trzym ała jeszcze urzędow ej wiadomości.

Berlin 2. listopada. Śm ierć ca ra  w yw arła  tu 
m ałe w rażenie. W iadomość rozniosły już  n ad ­
zw yczajne dodatk i do pism z godzinie 5. po po­
łudniu , podczas gdy urzędowe doniesienie n ad e ­
szło o wiele później, taić, żenie było już czasu na 
odwołanie przedstaw ień tea tra lnych . Zapowie 
dziane na  dzień dzisiejszy polowanie dw orskie 
zostało odwołane-

W  kołach m iarodajnych spodziew ają się, że 
stosunki niem iecko rosyjskie prze*, zmianę tronu 
w Rosji nie ulegną żadnej zmianie.

Berlin 2. listopada. Ókoło godziny 7 */a w ie­
czorem pojechał m inister państw a M a r  s c h a 11 
do rosyjskiej am basady, celem złożenia kondo- 
lencji.

Berlin 2. listopada. A m basador rosyjski w 
B erlinie o trzym ał wiadomość o śm ierci c a ra  do­
piero przez nadzw yczajne dodatk i do p-Sra.

B erliner Tageblatt przyniósł popołudniu wia 
dcmość, iż car um arł już o godz. 9. rano.

Dopiero w ieczorem  o trzym ała am basada po­
tw ierdzenie wiadomości.

Berlin 2. listopada A m brsada  rosy jska je  
szcze o późnej godzinie popołudniow ej nie m iała 
urzędowej wiadomości o śm ierci cara  i d la tego 
sk ład a ją ty m  kondolencję m usiała  ośw iadczać, że 
wiadomość o śm ierei jeszcze nie nadeszła. D o­
piero po godzinie 7. wieczorem nadeszła  wiado­
mość urzędowa.

Berlin 2. listopada. W iadomość o śm ierci 
ca ra  w yw ołała wśród publiczności m ałe ty lko 
wrażenie. W  am basadzie rosyjskiej oddano m nó­
stwo kari kondolencyjnych dostojników państw o 
wych i członków c ia ła  dyplom atycznego.

Berlin 2. listopada. Cesarz W ilhehn  bawi 
na uroczystości odsłonięcia pom nika w Szczeci 
nie, oczekiw anym  tu  jest je d n a k ż e  na  godzinę 
10 wieczorem

K siążę H e n r y k  pruski odjeżdża ua  obrzęd 
pogrzebow y do P etersbu rga .

Londyn 2- listopada. W iadom ość o śmierci 
ca ra  nadeszła  tu ta j dosyć wcześnie. O godzinie 
4. popołudniu o trzym ały D aily  N ew s  depeszę, 
ź£ car u m a r t  Ga".e a na tychm iast w iadom ość tę 
obw ieściła p lakatam i. W ieść p iorunem  obiegła 
całe m iasto, a po upływ ie k w ad ran sa  jedno 
za drągiem  pismo głosiło ją  w nadzw yczajnych  
dodatkach.

Londyn 2. listopada. Książę i księżna W alji 
w yjechali do L iw adji ty lko  na k ilkakro tne a la r­
mujące depesze carycy.

Londyn 2. listopada. W cześniej niż am b a­
sada rossyjska otrzym ała wiadomość o śm ierci 
ca ra  m inister spraw  w ew nętrznych lord K i ro­
b ę  r  1 e y od posła angielskiego w P e te rsbu rgu .

K im berley złożył na tychm iast kondolencję 
am basadorow i rosyjskiem u i blisko z domem 
carskim  spokrew nionej królowej W iktorji.

Londyn 2. listopada. W  redakcji gazety  
D aily  News podejrzew ają, że car um arł już 
onegdaj wieczorem

Kopenhaga 2. listopada. K rólestw o duńscy 
rodzice carycy  — otrzym yw ali k ilk ak ro tn e  

alarm ujące depesze od córki, aby  natychm iast 
przybyw ali do Liwadji.

fizym 2. listopada. W iadom ość o śm ierci ca 
ra  w yw arła tu  w kołach rządow ych w ielkie w ra­
żenie, podczas gdy ludność p rzy ję ła  ją  obojętnie. 
Podnoszą z uznaniem  zam iłow anie pokoju zm ar­
łego cara.

Petersburg 2. listopada. Po ogłoszeniu w ia­
domości o śmierci cara, k tó rą  rozniosły najpierw  
cyfrow ane depesze p ryw atne , wylegli wszyscy 
na ulice. Niepokój panuje nie do opisania. R e ­
dakcje , gdzie się spodziewano pew nych wiado 
mości by ły  praw ie szturm ow ane.

Darmstadt 2. listopada. W  tea trze  dw orskim  
przedstaw ienie odwołano tuż przed rozpoczęciem .

W ielki książę w ysłał natychm ia t po o trzy ­
m aniu wiadomość, depeszę kondolencyjną.

Szczeyoły katastrofy.

Liwadja 2. listopada. Z  członków rodziny 
k aza ł car tych  ty lko powołać, którym  by ł wię- 
oej p rzychylnym , aby się z nimi pożegnać P ro ­
jektowi podróży na K orfu sprzeciw ił się sło­
w am i: „Ch^ę um rzeć w mojej ojczyźnie."

W . ks. A leksy, w ygnany z domu carskiego 
za zaw arcie m ałżeństw a z córką Ignatjew a, 
p rzyby ł do L iw adji ńa okręcie, aby otrzym ać 
przebaczenie cara, nie został jed n ak  p rzy jęty . 
N atom iast odwidzili go jego krewni.

Petersburg 2. listopada. C a r  s k o n a ł  
z u p e ł n i e  p r z y t o m n i e ,  otoczony przez 
ca łą  rodzinę. Z araz  po śm ierci wywieszono z 
p a łacu  flagę żałobną wśród huku  strzałów  
diałow ych.

Berlin 2. listopada. J a k  z dotychczasow ych 
wiadomości w ynika, przyszło u  łoża konającego 
ca ra  do ostrej scysji m iędzy doktoram i Z a- 
c l i a r y n e m  a L e y d e n e m .  T en  ostatni za- j 
rzucił m ianowicie swemu rosyjskiem u koledze, I 
żo nie dopilnował rozwoju choroby. Spór przy- ] 
b ra ł tak ie  rozm iary, że je n e ra ł C z e  r e  w in  
m usiał interw enjow ać,

Berlin 2 listopada. O ostatnich godzinach 
życia cara  donosi Local Anzeiger  z L i w a d j i :  
O negdaj wieczorem  podczas kaszlu  zaczęły oprócz 
krw i odchodzić tak że  kaw ałeczk i płuc. Z atkan ie  
w skutek ścięcia się krw i trw uro ciągle.

Berlin 2. listopada N adana w Liw adji o 
godz. T. m. 50. popoł. depesza urzędow a, k tó ra  
tu  nadeszła  popołudniu, donosiła, że ca r je s t je­
szcze przytom ny, jednakże  z dodatkiem , że „czyn­
ność serca  zbliża się do końca."

Paryż 2. listopada Ponieważ ca r swoje na j­
tajniejsze życzenia pow ierzył już daw niej c a re ­
wiczowi i rodzinie, przeto m n .;j często i k rócej 
s ty k a ł się z nimi w ostatnich dm ach życia.

Paryż 2. listopada. O ostatniem  siadjum  cho­
roby cara  nadeszły tu ta j oLszfeine depesze. Cho­
roba B righ ta  prow adziła swoje dzieło znuzczenia. 
J a d  je j ogarnął cały  organizm . C ar m iał zupełną 
świadomość tego, że jego dni są policzone i p rzy ­
gotow yw ał się na śm ierć w skupieniu ducha. 
W szystkie jego myśli by ły  w ostatnich dniach 
zwrócone do Boga Modlił się codzień bardzo 
długo

Pogrzeb.
Odessa 2. listopada. Równocześnie nadeszły 

tu ta j z L iw adji i z P etersbu rga  telegraficzne 
rozporządzenia, tyczące się przewozu c ia ła  ca ra  
do P tte rsb u rg a . C iało będzie tu ta j przywiezione 
na  jachcie  carskim  z L iw adji, ca ła  flota C zar­
nego morza będzie tw orzyć konduk t żałobny. 
Załogujące w K rym ie w ojska 7. korpusu będą 
skoncentrow ane w bliskości L iw adji, aby  przed 
odwiezieniem ciała  oddać carowi ostatnie honory. 
Osobny pociąg dw orski powiezie ciało przez 
M oskwę do Petersburga. W e w szystk ich  wię­
kszych m iastach będzie oczekiw ać pociągu wojsko.

U roczysty  pogrzeb odbędzie się przy zw y­
kłym  cerem onjale w P etersburgu .

C ar będzie pochowany w grobach carskich  
w k ated rze  petropaw łow skiej.

K iedy ciało przybędzie do Odessy i kiedy 
mianowicie odbędzie się pogrzeb, jeszcze nie 
w iadom o; ta k  w Moskwie, ja k  i w P etersburgu , 
m a być ciało wystawionem  po tygodniu na wi­
dok publiczny, wskuvek tego pogrzeb nie odbę­
dzie się wcześniej, jak za trzy  tygodnie.

Nowy car.
Petersburg 2 listopada. M anifest ca ra  M : - 

ko ła  II ., w którym  tenże donosi o śm ierci swo­
jego ojca, swojem w stąpieniu na tron  i miano­
w aniu w. ks. Jerzego  następcą tronu, będzie 
dzisiaj ogłoszony.

K rótko po godzinie 4. popołaaniu o d eb ra ł 
car M i k o ł a j  II.  p r z e d  p a ł a c e m  o d  
z g r o m a d z o n y c h  d o s t o j n i k ó w  p r z y  
s i ę g ę  w i e r n o ś c i .

P etersbu rg  2 listopada. W  ciągu  dnia  dz i­
siejszego złożą przysięgę w szyscy baw iący w Li 
w adji dosrojuicy państwowi i dw orscy ja k  rów ­
nież ca ła  arm ja. Okoliczność ta  je s t przew idzianą 
przez ustaw ę, przeto dzień dzisiejszy nie będzie 
dniem żałoby lecz uroczystom  świętem w stąp ie­
nia na tron nowego cara. Ż ałoba rozpoczyna się 
dopiero ju tro .

Wiedeń 2. listopada. W ed ług  nadeszłych  tu  
wiadomości, przysięgę od w ojska w P e te rsbu rgu  
odbierze książę O l d e n b u r g s k i  w zastępstw ie 
baw iącego już w Liw adji W. ks. W ł o d z i m i e  
r  z a. W Moskwie odbierze przysięgę od w ojska 
je n e ra ł K o s t a n d a .

Wiedeń 2 . 1 istopada. Jedno  z tu tejszych pism 
otrzym ało ze znakom itego petersburgsk iego/ źró ­
d ła  dw orsk iego1 pewne w skazów ki co do osoby 
nowego cara , k tórych  jed n ak  z łatw o zrozum ia­
łych  przyczyn nie podaje do publicznej w iadomo­
ści. W  w skazów kach tych  car M ikołaj nie je s t okre- 
ślony ani jak o  libera ł, »ni jako  reakcjon ista , 
lecz ty lno  jako n a tu ra  m arzycielska, k tó ra  c a ł­
kiem  dla siebie żyje, o stosunkach w ew n ętrz ­
nych państw a wie bardzo m ało i d latego dostę 
pna  jest wszelkim wpływom . W  tak ich  okoliczno, 
ściach sta łaby  naturaln ie  dla dw orskich in tryg  
w szystkich stronnictw  drzw i i okna otworem  
Pociesznjącem  jest ty lko tw ierdzenie, że mlo 
dy cai ma być nie ta k  bardzo fanatycznie od­
danym  wierze praw osław nej, jak  to z rosyjskiej 
strony starano się rozgłosić w świecie. G łównym  
rysem  lego ch arak te ru  pozostąie jed n ak  g ran i­
cząca z apatją  obojętność.

M nifest carski
P etersbu rg  2. listopada (godsmia 11 przed  

południem ) M anifest ca ra  M ikołaja 11 , k tóry  
się w tej chwili ukazał, donosi o śmierci A le­
ksan d ra  II I . i mówi :

„O by pociechą nam  było to prześw iad­
czenie, że moje cierpienie je s t zarazem  cie r­
pieniem  całego mojego ukochanego narodu i 
oby naród nie zapom niał o tem, że siła i potęga 
świętej Rosji spoczyw a w je j jedności z nam i i 
w je j zupełnem  oddaniu się nam . My, M ikołaj
II ., przypom inam y sobie w chwili ta k  sm utnej, 
a tak  uroczystej obejm owania praojcowskiego 
tio n u  państw a rosyjskiego i n ieodłącznych z 
niem K rólestw a PolsKiego i W ielkiego K sięstw a 
F in landzk iego  ostatn ią wolę zm arłego ojca i nią 
przepełnieni sk ładam y przed obliczem N ajw yż­
szego św iętą przysięgę, iż zawsze będziem y mieli 
n a  oku j e d y n y  ce l: rozwój .pokojowej siły
i sław y drogiej Rosji i uszczęśliwienie w szystkich 
w iernych nam  poddanych."

M anifest kończy się rozkazem  złożenia p rzy ­
sięgi carowi M ikołajowi II. i jego  następcy wiel­
kiem u księciu Jerzem u, k tóry  tak  długo  ma 
nosić ty tu ł następcy tronu „ d o p ó k i  z a ­
w r z e ć  s i ę  m a j ą c e g o  z w i ą z k u  z k s i ę ­
ż n i c z k ą  h e s k ą  A l i c j ą  B ó g  n i e  p o ­
b ł o g o s ł a w i  s y n e m "  (M ałżeństw o ca ra  
z ks, A licją me ulega więc najm niejszej w ątp li­
wości. — Red.)

Głosy prasy.
Wiedeń 1. listopada. W szystk ie  dzienniki 

w ydały  nadzw yczajne dodatk i o śmierci cara. 
Yiadomości są na razie  nader szczupłe, a s ł o ­

w a  o p i s u j ą c e  k a t a s t r o f ę  i n e k r o l o g i  
d o ś ć  z i m n e .  Frem denblatt, w cale n iedw uzna­
cznie podnosi, że panow anie A leksandra  I I I . od­
znaczało się przedew szystkiem  nadm iernym  uci­
skiem  Polaków , Niemców i żydów.

Wiedeń 2. listopada. Frem denblatt w ydał 
już  o godz. 9. wieczór nadzw yczajny  dodatek  z 1 
a rty k u łem  o carze, w k tó rym  czy tam y między 
n n e m i: „W  rządach  w ew nętrznych c h a ra k te ry ­

zowało politykę A leksand ra  III . dążenie do co­
raz  w iększego zasym ilow ania pod w zględem  n a ­
rodowym i kościelnym  ludnośei niem ieckiej, li­
tew skiej i polskiej, przyczem  postępowano z n a j­
w iększą srogością Pastorów  zsyłano na  Sybir 
za to, że luteranom , którzy naw róceni na w iarę 
praw osław ną potajem uie je d n a k  — pozostawali 
w ierni daw nej wierze — udzielali kom unji. Żydzi, 
k tórzy  osiedlili się w ew nątrz państw a, zostali 
wydaleni i musieli tysiącam i opuszczać swe m iej­
sce zam ieszkania, a ponieważ w Polsce nie mogli 
znaleść an i dachu nad głow ą, ani zarobku , p rze­

to musieli w ędrow ać za morza. Unitów zmuszano 
gw ałtem  do przejścia na  wiarę praw osław ną. 
J a k  postępow ały nieraz w ykonawczo organy, 
w skazuje między nnemi gw ałtow ne zam knięcie 
kościoła w K różach.

« iedeń 2. listopada. T akże i N. W .T ayb la lt 
chwali ty lko  miłość pokoju cara , gani jed n ak  
bez obsłonek jego podtykę w ew nętrzną.

Wiedeń 2. listopada. N . fr . Presse w y ra­
ża się bardzo ostro o zm arłym  carze. N a niego 
samego, k tó ry  się w manifeście ogłosił samo 
w ładcą, spada odpowiedzialność za w szystko, eo 
się s ta ło ’pod jego rządam i. D ziennik ten gani jego 
samowolę i odosobnienie, mówi gw ałtow nie prze 
śladowaum żydów i Niemców, nic wspomina 
je d n a k  ani jednem  słowem o prześladow aniu k a ­
tolików i Polaków i k ry ty k u je  ostto jego polity­
kę zew nętrzną.

Wiedeń 2. listopada. W yszedł właśnie 
Tagblatt Szepsa i przyniósł nekrolog cara , 
k tóry  w łaściw ie je s t ty lko rekap itu lac ją  wszy 
stk ich  w ażniejszych pod rządam i zm arłego do­
konanych prześladow ań.

Berlin 2 listopada W  zdaniach swych o 
następcy  tronu w y raz i się ca la  prasa z w ielką 
rezerw ą.

* iedeń 8. listopada. W iener Zip. poświęca 
m iern-e c iepłą w zm iankę zm arłem u carowi.

Koionja 2. listopada. Koelnische Z tg . poświę­
ca nowemu carowi d ługi a rty k u ł, w którym  pi­
smo to energicznie w ystępuje przeciw różnym wie­
ściom krążącym  o M ikołaju II. i uznaje, że je s t on 
w calem  tego słowa znaczeniu mżężem dojrzałym , 
k tóry  w przyw -ócem u daw nych dobrych stosun­
ków z Niemcami widzi głów ny w arunek pomyśl 
nego rozwoju w łasnego państw a.

Ostatnie depesze.
a  iedeń 2. listoDada. ( G odzina 2. w po łu ­

dnie). Śm ierć cara  nie robi tu ta j wielkiego w ra­
żenia. D zienniki nie są sprzedaw ane w większej 
ilości, ja k  zw ykle.

Ciekawem  jes t zachow anie się g iełdy, k tó ra  
natychm iast po deDeszy o śmierci cara  zamani­
festow ała h am sa  K redyty podskoczyły o cztery 
guldeny.

Wiedeń 2. listopada. Po powrocie cesarza z 
Gcidólo będzie żałoba dw orska wznowioną.

Mfiedet 2 listopada W łaśnie odbyw a się. w 
cerkw i am basady żałobne nabożeństw o za cara. 
C erkiew  praw ie pusta, gdyż tu te jsza  koionja ro­
syjska nie bierze w nabożeństw ie udziału.

Petersburg 2. listopada. W iadom ość o śm ier­
ci cara  obwieściły m iastu strza ły  arm atn ie  z tw ier­
dzy petropaw łow skiej. P odzia ła ła  ona w strząsa­
jąco szczególnie na niższą klasę ludności, k tó ra  
przed p lakatam i b ila  pokłony i żegnała  się

W szystkie te a try  i m iejsca publiczne zaba­
wowe zam knięte.

Berlin 2. listopada. C esarza W ilhelm a doszła 
wiadomość o śmierci A leksandra  I I I .  podczas 
obiadu cesarskich  grenadjerów  w Szczecinie. 
C esarz powstawszy, w skazał w kró tk ie j p rzem o­
wie na s tarą  przyjaźń z Rosją, poświęcił c iepłą 
w zm iankę zm arłem u, a zakończył przem ów ienie 
ok rzyk iem : „Niech żyje cesarz M ikołaj I I . ! ‘

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 2. październ ika  W czoraj odbyła  się 

konferencja w łaścicieli rafineryj sp iry tusu  w 
kw estji monopolu wódezanego. .Przedstawiciele 
3Ś firm przyszli do przekonania, że je s t jeszcze 
zaw cześnie zajm ować jakiekolw iok stanowisko.

Wiedeń 2. listopada. W czoraj odbyło się 
tu ta j, tudzież we w szystkich garnizonach mo- 
narcliji uroczyste zaprzysiężenie nowozaciężnycli 
rekrutów  arm ji sta łe j, obrony krajow ej i m ary ­
narki.

Wiedeń 2. listopada. W  setkach  tysięcy 
egzem plarzy w ydano wc włoskim  języ k u  ode­
zwę, w k tórej autor p rzekręciw szy  najzupełniej 
ca łą  spraw ę podwójnych napisów w T yrolu, w y ­
stępuje w sposób nader gw ałtow ny przeciw  Au- 
strji i do w alki przeciw  niej zachęca Na ode­
zwie tej je s t podpis „ Cireolo G ariba ld i11.

Berlin 2. listopada. M inister II  e y d c n s ta ­
nowczo ustępu je ; pada on ofiarą niezadowolenia 
konserw atystów  za  sprzyjanie um iarkow anym  
projektom  C apriv i’ego. P rzy jazny  ch a ra k te r  no­
wego system u dla ag rarczyków  w ystępuje na 
jaw  co raz  w ięcej Ja k o  następcę H eydona w y­
m ieniają hi S to lberg .W illainow itza nadprezy- 
d eu ta  w Poznaniu.

Berlii 2. listopada. R ada m inistrów przy jęła  
pro jek t C apriv :’ego przeciw ko partjom  przew rotu 
z podrziądnemi ty lko zmianami.

Po posiedzeniu odbyła  się poufna narad a  
ks. H o h e n l o h e g o  z K oellerem  i Boetti- 
cherem .

Berlin 2. listopada. C a p r i v i  w yjechał w czo­
raj wieczorem do M ontreux, gdzie zabaw i 
ca łą  zimę.

Berlir. 2. listopad?. Szef kancelarji państw o­
wej ta jny  rsd ca  G o e h r i n g ,  serdeczny p rzy ja ­
ciel C apriv i’ego i iego doradca w spraw ach eko­
nom icznych, ustępuje.

Sofja 2. listopada. Komisja adresow a izby 
postanow iła mimo ODOzycji k ilku  członków spa­
rafrazow ać ty lko  mowę tronow ą i nie ty k ać  
w cale polityki zagranicznej. O czekują tu  jed n ak , 
że p rezyden t m inistrów  S t o i ł o w  przy dyskusji 
nad adresem  spowodowany przez russofilskich 
posłów, da  pewne w yiaśnienia co do polityki 
zagranicznej.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 2. listopada godz. — . min. — .

A kcje k red . 384 — Gal. obi. prop. 96 80
Alpiny 90" 10 W ied. losy 176’ —
K redy ty  węg. 478‘50 Akwje tytoń. 230 '— 
A nglobanki 1«6 20 4 “/„ Poż. k raj.
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
L om bardy
Losy tu reck ie  66 50 
S taa tsbahny  383 25 
Czerniowie jk ie 289'50

1.6  20
292-25 z r. 1893 ' 95-80
217 — E ibethale  277 25
34 2 '— L& nderbanki 274*6)
107 50 R en ta  z ł węg. 122‘50

B ankvereiny  152 25 
W spólna ren ta  p. 99 45 
R abie 134’75

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje For ter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
~  Pilsner jak  zwykle dobry i świetne przekąski.

HANDEL DELIKATESÓW
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5 Listopada 1894 r.

Drobne ogłoszenia.
DoMleaieoU rozmaite

po l 1/, c ^ n ta  ° d  w y razu .

W U t  d o m o w y
G ro ttg e ra ,

drzwi.

b irdzo  dobry ulic* 
drugie p i j t r o ,  n r-OIa

_  » n n n  w do- 
fkonsłyin dianie jest io sprzedania. 

••! i«r,j n wiadomości udzieli Adroim- 
■tr'-,*(#a „Dziennika Polskiego"1.

J  j r k  M i o b i i *  p l ę r l *  t <

n i i w i l u n  p o l . k n - a m r r y ^ e M h i
l  .ii, ni.hy." a. 'Jena o-zystęnns* r»M e 
s k „ r r e  g*t..V: r, szafy ' t « * t !e r j .  "W i- 
,t....s0ji,ę w"r.a*iionie ■* pUen wystawy 
p, ,pd r-ałn *■ ie-u. lub 11 SfcwajkłrU, K*; 
sfi-lówita. ul. Km f e wa 36.

Hieazkhoia 1 sklepy
po 1 ceaeie od wymu.

pokoi, ku-hnia  * przynależytośeiami 
zaraz do najęci*. Zyblik.ewi >za 4-

3  i 2 pokoje z przynależytośeiami zaraz
do najęcia ul. Zielona 34 B.

r a m o ) H k l « K «
-  zaraz.

7 , pokój kawalerski,
835

O  pokoje z k ichuią ,  z d *'> m » Z  f  
L  . .ho  d i ot i w parter/e  od 1. l i s t o ­
p a d a .  SKarbkowska 1. 17. Stosowne u« 
biuro

P DIa racjon

DR1TAS

Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów:
specyficzne

-  u r n o  DO DST.

Austro-Węg. Patent. MMwle na wystswach światowych w Londynie 
1862. — w Pary tu  1878. 

n r  P V Pullprg lek. p rzyb .ś .  p. J . C .  M. Ces Maksymiliana itd. 
111. Ui Dli i  dUCl d| fij5wne mlejboe rozsyłkluWIednlu I.Bnuernmarkt d. 
Skiady we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach 

Tamże jest do nabycia: 674 1—5
c I k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C- M Fabera.

Nożyce do strzyżenia bydła po zł. 185 i 2 25. Trokazy dla bydłdpo zł. 160 — poleca
P io tr Chrząstowski,

handel IoUzny we Lwowie, plac K ap i­
tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Myilio z białej 1®
wydelikaca, wygładza i znak mu 

oczyszcza skórę.
C  E  K  A :  B O  «<• 

Łabor. chemiczne
A. POKORITEC)

magistra f rmar- i 
FiW i w .  n i .  W r t ł o w *  1 # .

843

MA |ą *  ark z i e m s t  I Przemy sMem. 
A - 'lei i g.iioiń.-a .".uirowanagj', 

w j/ltb e uejl.płuei natur* i w ]»u!t.n- 
rnt 7 inv e ■ rz«o> żywrni i ma. twym. 
dwór i., n .--.i no-, sod i p a r |  W i z o  ładny  
i lar z budynkami dobremi. ua sprwde i 
w cenie k%rA't« p rzy tę i-u ą j .  Bliższych 
olbaśnień udziel* p. Aswkenazy, ajent 
dóbr r,6 Lwowie, ul. Kopernika 8 .

-  K
ompl-tue n r z ą d / . e u t ©  s k l e p o w edla handlu korzennego, ieat do na- 

by.-ia w eowiatowyai Towarzystwie han-
dinwyni Lwów. Pańska 21 938

j O k A J  ładu z osobnym wchodem do 
ntieei* dla panów kawalerów, ^ l’?’ 

ka rsk a"I .  !», przez ganek w efi ,yu»ch: 
drzwi .ty u bezdzietnych państwa z wszel­
ką usługą.

Słynne krople
przeciw cholerze

2027 1 - 2

.#N--:

R u c h  p o c i a & ó v r  k o l e j o w y c h

według zegaru lwowskiego, ważny z dniem l  “>»)* !*** T'

zwali-)
A l l e r h a n d i n

M do n -by.-ia w aptece sp .rikobiercó v 
I )  J e M l « o a L ! e g » w  B o d z a n o w i e .  

1 flaszeezka HO ct. ?/>. a.

Aguncja Pani Zaleskiej
w  P a r y i a

des A pcnn ins, Batignolles.rue

Dostarcza guwernerów i guwernantek 
z dyplomami i oez takowych, jak również 
bon dla dzieci, Francuzek ■' Angielek. 
Pani Zaleska przyjmuje na sto/ i mie­
szkanie osoby przybywaj: e dla j ształ-  

1 ceuia się w Paryż).

Bo Lwowi przychody:
L Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia)

Z Chabówki7 Zakopanego) prze* Przem yśl, 
Rzeozów lub Tarnów . • • • „ * ■ / '  

Z Chabówki (Zakopanogo) p n o *  Rzeszów 
lub Tarnów ■ • • • ■ • * •  a t " i*

Z Chabówki [Zakopanego) pras* Btryj ■ • 
Z Muszyny - K rynicy , Zegiosiew z prao

Tarnów
tluszyny - 

Rzeszów
Z Muszyny - Krynicy , *ogiestow a p rz - i  

lub Tarnów .
Z Muszyny - K ryn iey  , P « «

Tarnów (od l/« do w łącznie 30/*). . • 
Z  Mez5 - L a b o m , Saoiaw nsgo ■ Kalasanogo

p rze . Przem yśl  .......................................
Z  N adbrzezia 1 Tarnobrzogu . . • • '
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw głównyl 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podsam.)
Ze  .......................................................]
Z Kimpolnnga  .......................................
Z  Radowiec . . . . ; • • • ■ ‘ '
Z  Berhomethu n. S. i  Czudyna . . . .
Z Nowosielicy . • .* • • . - , '
Zo Słobody rungurskiej kopalni . . . .
Z  Husiatyna prze* H a R e z ..........................
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
Z  Borysławia przez S t r y j ..............................
Z B e ł ż c a ................................................................j

1 ‘ S . t n W o
sca, Mankśesł* unyrowa i Stanisławowa, 
pr*e* Stryj) ..........................................

I'8ą , l«“ s  i śu»uó-«".' *» ;  
z  ó i  Soi. V  f t i Ł
Z B rzu ch ow ic (od  12. maja aż olo odw ołania)

Z o Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina) 

Do Chabów ki (Zakop .aego)' prze z' T arnó  w
lub R zeszó w  . . . . . . .  • • • • . •

Do Chabówki (Zukepanego) pi*ez Rzeszów 
iub Przemyśl . . . ■ • •  • • • ■ • • 

Do Chabówki (Zakopanego) orzez Si -yj
Do M u s z y n y  - Kryniey, s/bgreetowa pr

Tarnów lob R zeszów . • ' ■ * " ’
Do M uszyny-K rynic .  Żegiestowa przez

Tarnów (od H» do włącznie ód/,) . |  • 
Do M u s z y n y -Kryniey, Żegiestowa przez

Tarnów • • • * • • • ! * * , * ■ * * * *  
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Do M ałó-L abcrci, Śzczawnego, K nlasm ego
przez P rz e m y ś l ...........................................

Do N adbrzezia i  Tansobrzegu . . . • • • 
B „ Podwołoczysk i 3rodów  (z i gi  a 
Do Podwołoczysk i Brodow (* dw. Podzam.)
Do Buozawy • • • •  ..............................
Do Bnozacza przez H a l i c z ..............................
Do H usiatyna przez H alic* . . . . . .
Do Słobody rungurskiej kopalni . . . .
Do Nowołielicy . • •  • • • • * * • ‘ 1
Do Berhomethu n. S, • C z u d y n a .................
Do Radowiec

Pociągi

1-08
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przez

Do Kimpoluuga 
Do Sokala .
Do Boizca . . . .  • • • . ..............................
Do Borysławia przez Stryj . . . • • ■ •
Do I  -woeznogo (M unkicsa, Serensea, M i­

szkolca Pesztu i Chyrowa p rie*  Stryj) 
Do Stanisławow a, D oliny, Bolechowa przez

Stryj s. * * ■ ’
Do Skolego i Chyrowa przez S tiyj . . . . 
Do Stryja i Skolege . . .  . • • • • •
Do Hrehenowa (od 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuehowiec (od 12|» a i  do odwołama; 
D» Zimnej wody (od 12/, aż do odwoł.)

3*48
*•34

1 0 * 1 6
1 0 * 1 6
10*10

10*10
S0 * 1 0

3"00

644
6*58
6*51

6 51

651
6 *1
•■51
6*1

P o c i ą g
O S O ń O W b

6 01 9*36 6*4W 9*3©
6*01 9*36

6*01
— 9*10 — —

— — — 9 * 3 6

•  01 — — —

— 9*36 — —

_ 9*36 _ _
_ _ 0 * 4 8 —

1 0 * 0 5 9*46 0 * 3 1 —
• • 4 9 9-21 5 #5 —

— 8 1 8 108 —
— 8 18 — 7 *11

818 — —
— _ — 7 * 1 1
— 8-13 —

— 8 1 3 ’ — 7 - 1 1
— _ i-03 —
— 2-38 1 0 - 4 0 —
— — 521 —
— 8-24 5-21 —

‘>10 1 3  4 0
9  2 3 — —

„ 2-38
— 2*38 -- —
— 8 - 8 7 -- —

i o * 4 e ( i - a o 11-11 7 - : t i
1 0 * 4 6 5 - 3 6 — 7<*1

1 0 * 4 6 - - —

_ 11-1 ! _
— 10" 6 7 - 4 0 —

1.0 * 1 0 — - - —

- — - 7 - » l

— — --

— -- 7 * 4 0

__ 7*81
1 0 * 4 0 5 * 3 0 — ~

8*20 1016 1 0 * 5 6 —
3*32 10-49 n a s —

10-51 3*31 1 1 6 6
_ _ 3*31 —

_ — 1 1 * 6 6
_ 1051 — 1 1 *0 ©
- — — —

10-51 _ 1 1 *0 ©
_ 3 31 —

T_. 9-66 7 * 2 1 —
_ 9-56 — —
— 6 1 6 10-26

— 616 — 7*4©

10 26 7 4 6
__ 10 M —
__ 3*41 —

_ _ 10-26 —
_ 4-06 — —
_ 4-48 — —

Przewy borne w amaku i zapachu
przez f iK JE Z  sprowadzane

T I E R B A T Y
chi ri akie

po zł. «, 8 80, 3*20, U 60, 4, 4*40 i 6 zł. 
za funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i 1*70 za fuut — 500 gramów 

z zupełnie świeżogo tran ip i i tu

poleca HANDEL

8 t .  Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku l. 43.

W I L L I A M S A

u w a g a .  Godziny, drukowane t ł ą s t e m l  c * c l e n f c a m i  oznaczają porę 
loe-in od godziny 6. wieczór do godziny o. mmut 59 rano.

T / “ ^ H ^ S T i o e n " )  sprzedaż^^bileY.w' S w y c h " ®
m - f ln - e ' z38st ,w  alnych Zeszytów do iizdy, ta ryf  i rozkładów jazdy , 
delzonkowym. Informacje w sprawach taryfowych . przewozowych.

okrężnych 
r formaoif

r;>i F r y d e r y k a  L e n g l n l a  l » a l s i » m  
b r z o z u w j .  Już sam sok roślinny płynący * brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdru ,vano dziurkę, znany jes od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
“ i l u o ś e i  ; jeż li ieduak ten ęuk wedle przepisu 
wynalazc\ przyrz dzony zostanie w arodze chem.- 
cz^ej jako balsam, w takim r a z i e  .zyska dopiero 
ir&wie eułltwoy skutek. _ . , . *

Jeżeli Wiee/urem po^hiarujemy twarz luo inne
miejsce óry tym balsamem, «•« , | n *  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i * *  n l e z n a c z u e  ł n -  
p e / e z ‘ s k ) n ,  h t d r a  a l a j e  P « « ‘ «  
ł a m i ą c e  b  a ł i ą  I d e l i k a t n ą ,  . . . . . .  „

Balsam ten wy^ł^rtza powstałe na twarzy z^ rs/^ a>ośó delfkatnoś^

i i Ł i U A i i :  u .  «*

:S :
S i o l o w s k i e g o  ; w Bielska u Alfreda Wlumenthala i w droguerji A. Haas-

Karty jazdy do AMERYKI PÓł̂ NOCNEJ
Nlederlaidzko - 8ii., ryk*ń«kl«g* 
l'ow»r*y»tw» ie^lngl parowej.

WIEDEŚ.
W  bod.nla_

1187 1 - ?

s . Ł A o l o w r a ł i  I n g  O
I t f .  W « y r * n » , e r g » a H e  7 

C odzienna  ok.8pod.yoja
O b j u ś n i o n i a  b e z p l a t u i e .

Do nabycia p r e m i o w a n o  u ł u -  
s t i y c h  z b i o r ó w  w b i a  T o k a j *  
a k i e  w I utelkacb od r. 1 8 3 0  i ns 
stę. n-rcl>, które uzyskały n u j w y ż s z c  
n o u a i t i e  s p e c j u l U t ó w  w  P a -  
r j ś n  p o d  o o l e k ą  p r z e z a -  
c u r g o  p r o f .  G u ł ę z o w c h l e g o .  
Li.-ty dziękczynne u> J w y ż s z y c l i  
o s e b i s l o ś  *il i są ordynowane przez 
u . i i p t ^ r T r s z e  p o w a g i  l e k a r -  
s s - ł e .  Zamówicuia na stołowe w-ua 
hutfclkanii i beczkami przyjmuje wła­
ścicielka Anna Naupauer, ulica 

Koehanowsniego b

fOOO
T U T E K

r j L j . e k . l e j o  n y o  ł i  

z doskonalej francuskiej bibułki

p o  z ł r .  1  i  v v y ż e j  

poleca FABRYKA

F  N I Ź A Ł O W S K I ,  Lw ów .
Przy odbiorze 5.000 sztuk, puczia franco

H andel herbaty chińsko -rosyjskiej
E D M U N D A  K I E D L A

w e  L w a w le , p la c  M arja c k l 1 0 , H9o i —?

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym 
które rozsyła franko opłaeonr di

2

polec*

HERBATĘ
zbioru majowego:
kl. Cengo . zł. 160 

ióuohong czarna . 3 —
„ zbiór majowy 3*—

Kąyaau czarna . . 4*—
Molango de Lond. 4.—
Wyttlowkl herba­

ciane ................... 1*30
Wyslowkl najlep­

szych Lorbat . .1*60
O p a k o w a n i a  u l e  l . c z y  s i o .  “

Zamówienli z prow incji w ysyła zię odwrotną

j ,   - r ______ do
każdej stacji pocztowej 45/, kilogr.

w woreczku:
P o rto r le o  - - - - -  i*— 1 ,  k  - '8 3  
CmbL g rab o  c U rn ia U  - 9*50 n — W
Ooylou KieloaA - * - 10—  „ 1*—

.  „ p rc o d n la  10aA0 m 1*0»
„ g rab , c io rn , 10-76 n 1*08

9 n p o rlo w a  10*76 .  1*08
U oooa a ra b s k a  a ro m a t. 10*76 ,  1*03
J a w a  *toU  -  -  - -  10*76 « 1*00

pocztą.

PLfflB FORUJĄC*.
Najlepszy, n . .szybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 196(8 1—44

Reraattaoii, paSasiz?,
Cia-pieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, c erpian om pi rsi, s tłu c z e ­
niom, skręceniom , zapaleniom s ta ­

w ów  i m uszkułów .
w ogólności jako

n i e p r z e ś o l g n l o n y  ś r o d e k  b ó l  
u ś m i e r z a j ą c y .

Z u s t o b o w a n i e  bardzo i zyste i wygo­
dne, nie ,iak uciążliwe wcierania, oleje, 

maście i t. d.
C e n a  0 0  c t .  w aptekach pod , srebrnym 
orłem*, pod „złotym lwem“ w e  I . w « »  
w i e ;  pod „złotym orłem* w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „barankiem11 w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Alexi< wieża 
w S  m b o r z e ;  oiaz w innych lepszych 
a, tekach. Skład główny: „ S a lw a to r  

a p o t h e k e ”  w  P r e s a b a r g n .  
D o  E u n w a A a n l a .  Próbóją częste, 
p r/y  zakupnie W illiamsa ponującego 
plastra wciskad publicznośd inny plaster, 
zupełnie bezwartościowe, z zapodaniem, 
ż j to wszystko jedno. Należy mied na to 
bacznośd i odrzue.ió wszelkie plastry, nic 
lufjąoe jak p r u u d z L e  W l l l t a m s a  
p l a * t r y  p o m n ą c e  powyższej m-rki 

ocbronoej (3 figury).

LEONARD S0LEGI1
ul. Batorego 1. 2. we Lwowie.
Znowu obniżyłem cenę 

cukru!
1 klgr. cukru w g ie w ie ....................... 32 et.
1 „ „ c z ę ś c i o w o ................... 33 et.

„ „ w ko8'kaeh
iub m ą c z c e ...................34 ct.

„  słoniny wędzonej . . . .  66 ct 
„ smęlcu bozwoum go . . .  66 ct. 
„ bryndzy znakomitej iiptaw. 72 ct. 
„  masła deser, znakom. .  . 1"2S 
„ masła pysznego do potraw 1"—
„ miodu p a t o k i ....................... 64 ot

słoik konfitur każdego gatunku . 50 et. 
S/ezf-gólnie polecam liertutę „M.' 'angs 

rt» (,ondo.;“ aromatyczną Da-br/e ua iąg t-
jacą *,  k!g. 3 zł.

Znakomite kawy od zł. i"o;i .ii zł'.
2 16 j f zy  odbiorze 1 kilogr. opust 6 ct. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore- 
./,k.i h bez opustu f ian 'o  do każdej sta- 
i-ji poczt ;wej. 2 21 1—V

urp Drzewo bukowe
grubo, ł ipen e  i suelie, eąg 4-metrowy 
, ełnej m.ary, 14 zł. 50 ct. z oda,swą 

do domu.
Przypominam Szanownej  ̂ P. T. Pu- 

bliłzaośoi,  ie  w uiedzi-lę i święta msm 
cały dzień sklep zamknięty.

Polecając się łaskawym rozkazom kre­
ślę Kię

Z pełnym szacunkiem
Leonard Solecki.

*XX-OCXXXXXXXXXXXXXXXXX
Mb M d i im a  lo t i i  Kasitałov

polecamy następujące papiery:
4 "/o L isty  galic. Tow. k red . ziem sk. 4 */,•/» I -aty galio. B an k a  
krajow ego. 4 %  listy  koron, galic. B anku  krajów . 4 V2°/0 listy 
galic. B an k u  hipotecznego 5 %  Huty gal. B anku  hipotecznego 
przemiowane. 5°/0 listy gal. B anku hipotecznego bez prem ji. 
4 %  Pożyczkę k rajow a koronową. 4 %  P ożyczkę propinaoyjną 
galicyjską, k tó re  to papiery , jako też  i w szelkie ren ty  austrjack ie  
i węgierskie, kupujem y i sprzedajem y po c e n a c h  n aj ko rzy  stniei-

szyoh.

A u g u s t  S e h e l l e n b e r g  i  S j  n
Dom bankowy i kantor wymiany

vbe Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1.

Dnia 6. listopada o 1. godzinie

w fabryce maszyn ł r .  Wężowicza
Lwów, ulica Gródecka 85, odbędzie się

próba kieratów
z dwoma m łocarniam i, m ianow icie :

gdzie przedtem zaprzęgano 6 do 8 koni obecnie można młócić 
jednym koniem tę samą ilość zboża.

Za k iera t gw aran tu je się óO lat.
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wydaje

4°1

K A L O S Z Ę  PETERSBURSKIE
damskie, męskie i dziecinne

sprzedają najtaniej 1965 i—?
S. GABRIEL & J. OHLEBOWHB

we Lwowie plac Halicki liczba 3.

PA PIE R  FAYAR £

N ajt .ń jzy  i najskuteczniejszy dla uleczenia K a t a r ó J ,  R e n m d y z m ś i r ,  
I r r y t a c y j  p l e r s i o w y c l i ,  I n f l u e n z y ,  N a g a i o t k ó f f  p o m i ę d z y  p a l ­
c a m i  I  O d m r o ż e ń .  We wszystkich aptekach. Wymagać własnoręcznego podpisu.

[ b k z k r w i s t o ś ć , B L A D A C Z K A ,
I A M 6 N O R R I I O K A ,

D Y S M E N O R R I I O E A ,  ZOŁZY, e tc .
—ł-(Ł-*6N.O*—

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

i B L A N C Ą R D A
( fiukonu 100 p ig u łe k .. 4  >

CENAJ 'M‘l  f ia k o n u 50 p ig u łek  2  2 5
. ( flakonu syropu.......... 3 » , m m .____ — _________
| SPRZEDA Ż H U R T O W A  : B L A R C A B D  A  O*, 40, rue Bonaparte,  P A R Y Ż .

ł « ' v % i g k > w v w w w

ROSTWOR I CUKIERKI ^
ŚCIŚNIONE

4 L A N & A R D A !
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

DÓIe żołądka, gościec, eic„ etc.
{ F lako n  ro s tw o ru . . . .  B  » 

C E N A J 1/2 flakon ro s tw o ru . 2 7 S  
( F lakon  cuk ie rków .. .  3 *

■XA£CIiVAi«l(R^«*M(Mmśe/se»,Nisjmn(ęj I 
• i> (8 tf«w tf i urm+mU ( s w a t a j

P R Z E C I W  B O L O M

Jedy ym uniwersalnym środkom na świecie 
do czyszczenia p7am

usuwający pojedynczo i bez śladu zimną wodą pod gwarancją pl*my każdego 
rodzaju z materyj, je s t  angielskie uniwersalna mydło do plam z „różą“ w opako-

lobrowo czerwouem. Do nabyci* prawdziwe z> s tukę po 2 > et. w e
L w o w i e : w apt MikoDsuha, u pp A Hiibnera, O. T. Winklera syna, Seyfarth* 

Dydyńskiego, Miic. Ludwiga, L. Włodka, Górskiego i Szydłowskiego, Alfred* 
Dzi&i/wskiego, Si. i^o^icluego, Gabryel* Sta.ka, Ker-marky et liles,

B auera ;  W S t r y j u  w apt. J. Aichmiilleia. Na prowincji we eszy_.
)27 bnych handlach. Skład główny: A. T i s n y a  w Fuufkirchen.

Gergowicza 
wszystkich pudo-

i - a

C. k . uprzyw ilejow ana

rafinerja snirntnsn, fabryia r n H  litierów i eetn.

\ JnijnszaMiMascliallastepówre Lwowie
i Jakób Sprecher i Spółka

p o  1 e  o  a  1209 1—?
ną jprzjdn ie )8ze rozolisy, likiery, tlaw ne wódki polskie, starą  
starkę, ru m y  kra jow e ,  jako też i zagraniczne, Cognac, oliw o -

wicę i t. d.
.Tedyaa fabryka w krąju, wyrabiająca bezwoimy SPIRYTUS i

> 
> 
> 
> 
> 
>

    _ _  .  >
m in e r a ln y c h  H g c  J. J o l le z a , ul. K arn i*  L u d w ik a  8 0 . J

4*<f W 1 v y  o

ALKOHOL ABSOLUTNY
,0% 00 do celów leczniczych 

S k ła d y  d la  m ia s ta  L w o w a  : w  h a n d lu  Wgo E. R io d la , p la o  
M a r j a o k ) ,  p r z y  u l. K o p err ik a  I.  9  E w  o l iw n y m  s k ła d z ie  
WÓd m iR en a ln v ch  O no J. Jolleata

K  O  N  K  T r  R  S .

' M ag is tia t  kiói. woli.  miasta Stan sławowa rozpisuje niuiojszem konkurs na
d \ r e t  tors mieiskiego zakładu gazowego, urządzonego na wyiób gazu z odpadków 
nafty, która to fabiy iacj*, jak i oświetlenie we własnym zarządzie s ;ę prowadzą- 

P , sada ta, z którą połączone tą n -s tę ,u jąc e  emolnmenta: i,łaea roczna fO) 
zł., dodatek aktywalny bU!J zł. rocznie, wolne pomieszkanie o czterech pokojach 
i kuchni, bezpłatny opał i bezpłatne gazowe oświetlenie, u id a a ą  będzie za kon 
traktem .’ W arunki konkursu są następujące: 

i 1. Wiek nic przekraczający lat 40
i 2 . Znajomość języków krajowych, tudzież języka niemieak ego.
! 3. Ukoń -zone studja chemiczne przy szkole pelitechaicznej, świadectwami
wykazać >ię ,na;ąee. , . u . ^

Nadanie tej posady nas tąp i na razie r a  rok jeden z prawem obn stronom 
»r. ysłuaajii.i-ero w p .wiedzenia trzymicsięczargo. Kandydat, któ.emu powyższa p r  
ś a ia  zossaa e n a d a n ą ,  ziożjć wini n kaucję w sumie 500 z", (pięćset zł. w. a.) 
w gntówi e lub papie .ś  -h wartośsiowych, pupilarne bezpieczeństwo majr.oych, do 
kr.sy miej«kiaj na dot-zymanie w>ruików umowy służbowej.

Podania! bdp'wiadtiiem! świadectwami zaopatrzone, mają być do Magistratu 
ad.esów;--no i mogą 1 yć do 1. Grudnia 1894 wniesione.

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o l n .  m i a s t a .
Stanisławów, d. *7 Października 1894.
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n Asygnaty kasowe
% BO d n i o w e m  w y p o Y i i e d z e u i e u i  i

S U I P H E R  C A C A O

Asygnaty kasowej;
•i X d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m , L#.
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w s z y s tk ie *  z a ś  z n a jd u ją c e  s io  w  o b ie g u  4  * /» A s y S B A t y
UK - ’’ .. . .  . -   .. n r -K A /m iitn u ra r iak a s o w e  K -di d n io w e in  w y p o w ie d z e n ie m  o p r o c e n to w a n e  
J r j  b ę d ą  p  j c i  w s i < y  o d  d n i a  1 - M a j a  1 8 9 0  r  p o  A / 0

*■ z gf, .!>•:.ov7em  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia ,  

f lś  1 /w ó w , d n i a  8 1 .  S ty c z n ia  1 8 9 0 .
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Z ces. król. aprzył. fabryki

BEGEIBARTA. li i f h l l l l
we Fre?waldauL

ces. król. dostawców dla austro-węgi«rski«go dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
Ê iCZHIKL OETSTEi. ŚCIERKI 

i wszelki© inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M  A  M K B Uwe Lwowie. me i-v
C e n *  h u p t o w n e k  PP- odsprzedającym , właścicielom w teli,

r, 8tau®"oyro "  d la  ta l i f  zakl i ó w  k ą p i . lo ^ :  ^  1 publicznych .

r Przedruk n ie  będzi» ptyKyuy- — I

Y,d»wc4 Jó«f LMtownicW. odjiowledii*loy w rsdikoję Adam Kr»iew.kl Papier l jâryki cnerlań̂kie’. (S Drnkami „DłienniWfc PoUkietro", pod zarządem Franeiszka Kattners.


